
G Y U L A  GRCSICS — b ra m 
k a rz . U r. w  1926 r .  Jest m a jo 
re m  w  a rm ii w ę g ie rs k ie j ' I 
g ry w a  w d ru ż y n ie  .,H o r,ve d “ . 
W  re p re z e n ta c ji W ę g ie r w y s tę 
p o w a ł 38 ra z y .
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JENO B U ZA N S 2K Y  -  p ra w y  
o b ro ń c a . U r  w  1925 r .  P ra 
c u je  w  k o p a ln i D o ro q  i g ra  
w  „D o ro q i B a n y a s "  Mecz w  
f in a le  b y ł jeqo  30 w y s tę p e m  
w  b a rw a c h  W ę g ie r.
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G Y U L A  LO R AN T — ś ro d k o 
w y  o b ro ń c a  U r. w  1923 r . Jes* 
o f ic e re m  a rm ii  w ę g ie rsk ie j«  
g ry w a  w ,.H o n v e d z ie “ . W re 
p re z e n ta c ji W ę g ie r ro z e g ra ł 
32 s p o tk a n ia .

:y.x :

o«MtSi a ,kontrolna• złożona z przedstawicieli Ministerstwa Rolnictwa i 
POM dokonuje wraz z kierownikiem warsztatów Aleksandrem Pruskim 
nircow, maszyn i sprzętu żniwno-omłotowego w POM Mińsk Mazowiecki 

oraz sprawdza jakość przeprowadzonych remontów.

Centralnego Zarzadu 
przeglądu stanu ciag- 

(woj. warszawskie) 
Foto CAF

Mi H alt LMiłiUi — iewy
o b ro ń c a  U r. w  1928 r .  P ra c u 
je  w f  ce w łó k ie n n ic z e j „O bu - 
d a i G osdbe»qer“  i g ry w a  w 
„ V $ r 5s Lobpgo** R o r^ ą i a ł 37 

s p o tk a ń  w re p r  W ecoar.

BERNO. 4.VII.
W niedzielę, 4 bm rozegrane zostało w Bernie finałowe 

spotkanie o mistrzostwo świata w pitce nożnej pomiędzy 
drużynami Węgier i Niemiec zach. Nieoczekiwane zwycię
stwo odnieśli piłkarze Niemiec zachodnich, wygrywając 3:2, 
zdobywając tytuł mistrza świata. Węgrzy uzyskali tytuł w i
cemistrza.

Bramki zdobyli dla Niemiec zach. w 11 min. — Morlock, 
w 17 i 85 rr^n. — Rahn.

Dla Węgrów obie bramki zdobył Kocsis w 4 i 9 min. gry.
Zawody prowadził Anglik Ling. Widzów 60 tvs.
W sobotę, 3 bm w walce o trzecie miejsce i brązowy me

dal spotkały się w Zurichu drużyny Austrii i Urugwaju. 
Sensacyjne, ale zasłużone zwycięstwo odnieśli Austriacy, 
wygrywając 3:1.

ZO l TAN CZIBOR -------------  le w o s k rz y
o ło w y  U r w 1929 r. Jest p o ru c z  
n ik le m  w a rm ii • g ry w a  w  d ru ż y  
n ié  „H o n v e d “  W s p o tk a ń .a c h  m ię  
d z y p a n s tw o w y c h  w y s tę p o w a ł 33 
ra z y .

W POLSCE
Uratujemy od pożaru 

miliony ton węgla

m
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JOZSEF BOZSIK -  p ra w y  
p o m o rn ik  U r  w 1925 r  Jest 
m a jo re m  a z a raze m  pos łem  do 
p a r la m e n tu  w ę g ie rs k ie g o  G ra  
w  ,.H onvedz»e“ . R o ze g ra ł 52 
m ecze w  b a rw a c h  W ę g ie r.

J07SEF Z A K A R IA S  — le w y  po 
m o c n ik . U r  w  1924 r .  g ry w a  w 
.,V d ro s  L ob o q o*’ je s t u rz ę d n ik ie m  
w  M in is te rs tw  e P rz e m y s łu  Lek 
k*ego  W d ru ż y n ie  re p re z e n ta c y j
n e j ro z e g ra ł 38 sp o tk a ń .

LA S ZLO  6 U D M  — p ra w o s k rz y  
d ło w y  U r w 1923 r .  Jest k a o lta  
nem  w a rm ii  i g ry w a  w d ru ż y n .e  

H o n v e d *\ R o z e g -a ł 28 « o o tk a ń  
W d ru ż y n ie  re p re z e n ta c y jn e j.

SANDOR KOCSIS -  p ra w y  łą r?  
n ik  U r. w  1929 r. G ra  w  ,.H on 
ve dz ie * ‘ , jest k a p ita n e m  a rm ii Ro 
z e g ra ł 43 s p o tk a n ia  w re p re z e n ta  
c j i  W ę g ie r.

NANDOR H ID E G K U TI -  ś ró d  
»••owy n a p a s tn  k  U r w  1922 r . 
jes t p ra c o w n ik ie m  w  M in i - 
s te rs tw ie  P r/.e m y s łu  L e k k ie g o  i 
g ry w a  w  „V d rb s  L o b o g o "  W re 
p re z e n ta c ji w y s tę p o w a ł 43 ra z y .

FERENC PU SKAS -  lew y  łącz  
n ik . U r. w  1927 r . G ry w a  w 
..H o n v e d z ie ‘* i jest m a jo re m  a r  
m ii w ę g ie rs k ie j.  W re p rp z e n ta c j 
W ęq!er ro z e g ra ł 58 s o o tk a ń  

Od w ie lu  la t p e łn i fu n k c ję  k a 
p ita n a  d ru ż y n y

Miody pracownik nauko
wy Glnwnego Instytutu 
Górnictwa w S ta Hnog ro
dzic mgr Inż. Henryk By- 
“ tmń opracował skuteczną 
metodę gaszenia zaognio
nych pól węgla w kopal
niach.

Dotychczas nauka nlt 
posiadała skutecznych 4rod- 
kew dla ugaszenia pod
ziemnych pożarów złóż wę
glowych, które nie zagra
żając bezpieczeństwu ludzi 
pracujących w kopalni, 
niszczą wielkie zasoby wę
gla.

Nowa metoda została 
wypróbowana w kilku na
szych kopalr a.h z pomyśl
nym rezultatem.
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20 dziecko w jednej 
rodzinie

Towarzysz Wang Siao-ho
(w 33 rocznicę powstania Komunistycznej Partii Chin)

I lipca 1921 r. zebrało się w Szanghaju 12 młodych ludzi Przewędrowali oni tysiące k i
lometrów przez niezmierzoną Krainę Środka — krainę dziesiątkowanych przez głód i ob- 

szarniczy bat chłopów, krainę niewypowiedzianej nędzy chińskiego robotnika, kulisa rikszy 
Spotkali się w 6-milionowej metropolii, położonej nad rzeką V/ang-pu — a kołysały ”«jo 
wówczas na jej wodach brytyjskie krążowniki, amerykańskie torpedowce i francuskie pan
cerniki...

Tych 12 ludzi reprezentowało ok. 50 komunistów z różnych ośrodków Chin. Echo salw 
i  azdziernika rozpaliło w nich wolę walki o wolną Ojczyznę, o szczęście człowieka pracy na 
chińskiej ziemi, wznieciło nadzieję zwycięstwa 12 delegatów — jednym z nich bvł pr/c-d- 
-aw icie l Czangsza, Mao Tse-tung — postanowiło w dniu tym utworzyć Komunistyczną 

jr t 'C Chin. siłę kierowniczą rewolucyjnej walki wyzwoleńczej. 
rcJ fk , Rzeźna lawina, coraz io nowe szeregi bojowników ruszały do walki pod sztanda- 
lr .m Part i i  W 1921 r. było ich 50, w _1922 -  20(1. w 1923 -  400. w 1925 -  ok

’ "'900 członków, w
900 Po 
r 1945

g i P f m .. ..... zwycięstwa nad japońskim imperializmem — liczyła ich 1210000 Dziś szere-
tn k,óra na czele 6(t0-miiionowego narodu doprowadziło do

n : e r ,, . ”  i .  u v iu  w ...................•—  *vvr-
_. .,y ?J wojnie domowej, w 1927 r Partia wzrosła do liczby 57 £ 

b' ' c"WH zwycięstwa nad iaoońskim imperializmem — liczył* i
utworzenia Chińskie)

Republiki l.ud<i.yj t k i-n tie  w Krainie Środka budową podstaw socjalizmu —hcza r,rw,L.j „ .  •’ ' *m ia kierute 
Dzieie eh fi 500 0’ 0 towarzyszy 

ddeie ofi n in'k 'eg0 nichu rew.,lurvjnego. dzice wszystkich zwycięstw narodów Chin — to 
ho J rneJ- bohaterskiej walki komunistów Jednym z nich był towarzysz Wang Siao-

dni Się z ro b o tn ,^ / ’’ *.*WO; 
Jeqo ojciec Oy. ns s’» « -ku dziadek -
n a  r * e c *  W a n g p u  e W o in ,k ' em  

W w e k u  <at i?  Si do ho  ucnest- 
n»c?y iu ż  w ru c h u  o p o ru  p ,-*e o w  
r r ^ d o m  W anq  n WBia
k tó r y  s ta n o w ił oosłus?m e n a r? e  

w ręku jaonńsWiro naieardż- 
cow  K ie d y  w 194< r w y s o k o  ro«- 
g o r / ^ ł  p ło m ie ń  * ra i t 'v  OaleWirrt
W schodź»«, o j .iec S ad h o  r»«e 
f n o g ł  j u ż  p ł y w a ć  r»a « t a t k u  . .T a y  
q u*‘ C h ło p ie c  im u s ło n y  jen* r? u  
Cić n t iu k ę  — za c z y n a  p ra c o w a ć  w elektrowni.

p o zwycięstw»« w w o jn ie  an iy - 
jap o ń sk ie j u c re s tn itź y  w w ie lk im  
strajKu robo tn iczym  w e le k tro w n i.

S '«o ho  w y b ra n y  zo s ta je  
c r łc n k ie m  ^ n a s tę p n ie  s e k re ta  
r7 *',r? Z a *ż ą d u  ?w«.^zk6w Zawód*» 
w y c h  we w s c h o d n re i o r ie m y s ło -  
^3» d?»e}r»<cy Szanghaju — Jan 

pu  Be? re s i/ ty  nd»J4*e się  te- 
r a? d r^a ła łn o ś c i r e w o łu r y n e j .

R eż im  k u o im r  ta n g o w s w i. p rz e  
c ju w a ją c  sw ó j b l is k i  u p a d e k , co- 
r a ;  «sti ?•»; d ła w - w-ói <« w y? w o le n  
e ra  »rias c**-a» u r ic y c  h Zaczyn a  ią 
. .u rz ę d o w a ć “  s p e c ja ln e  sady do 
rażr»e V /io sn a  ’ 948 r W anq  S»ao- 
h o  y o « t a ie  a * 'e < z to w a n y

O p ra w c y  kuom < n»anqnw scy na 
p ro ż n a  u s iło w a ł skłon»ę go  do  ze- 
z n a n  s r k a lu • Jjcych d?»ałalno$C o r 
g a n iz a c ji p a r t y jn e j  w  e le k tro w n i.

20 z kołeł dziecko przy- 
szło na świat w rodzinie 
Kazimierza S kulika, pra
cownika Spółdzielni Spn- 
żywców w Chorzowie Dzlec 
Mcm i.sTp fe^t chłopiec — 
M o lru i Jest to 13 syn w 
rodzinie Skoilków. Sied
mioro pozostałych — to 
dziewczynki Troje nay-tar 
szych dzieci tui pracoje. 
Pozostali «c/a się w szko
łach zawodowych i podsta
wowych. a najmłodszy po 
Piotrusiu. Ignaś chodzi do 
przedszkola.

W ang  S iao-ho  p o d d a n y  zo s ta ł wy- 
m y s łrry m  to r tu r o m  Na tzw  ,.s»ole 
ty g r y s a “  w y ła m y w a n o  m g  s ta w y  
noq* w k o la n a c h  s»lrv#» y ty m o c o -  
w anr. s z n u re m  d o  s to łu , a jed n o 
cze śn ie  pod  s to p y  p o d k ła d a n o  
jcdnz j pg  d r u g ie j  c e g ły  8 y ły  też 
p ró b y  p rz e k u p s tw a , p t ó p y  ..ży
c z liw e g o “  p rz e k o n a n ia , że p o w i
n ie n  ra to w a ć  sw o je  m fo d e  ż y o e  
— a zwoln<o»3y zostań»« n a tye n- 
m ia s t. k ie d y  *y lk o  z ło ż y  zeznan ia  
Ohc’*> « ja c e  P a .- fę  W y trw a ła , n ie 
u g ię ta  p o s ta w a  $ ia o  ho  d o  w ś c ie k 
łośc i dop» o w ę d z a ła  p o i c y jn y c h  
Z b iró w . K ie d y  s tra c i ł  p rz y to m 
ność. u rz ę d n ik  p o łic l«  o d c is n ą ł »e 
g n  palec na p rz y q n to w a n e | za
w czasu  d e k la ra c ji  o ..p rz y z n a n iu  
Ełc do  w in y “ .

l io n y  b o jo w n ik ó w , k tó r z y  s p ra 
wę d o p ro w a d z ą  d o  z w y c ię s k ie g o  
k o ń c a !"

M ężm e. z p o d n ie s io n ą  g ło w ą  
s ta ł p r z e d  s a d *m  W a n a  S»ao ho 
— m ło d s z y  b ra t Georq< O ym »tro- 
wa M a tiasa  R akos i i ty lu  ty lu  in 
n y c h  k o m u n is tó w  d la  k tó ry c h  ła 
w a o s k a rż o n y c h  p rz e m ie n iła  s»$ 
w  t ry b u n ę ,  z k tó re »  b r o n i l i  «de« 
k o m u n iz m u , na  k tó r e j  w y s tę p o 
w a li la k o  o s k a rż y c ie le  u s tro ju  
w y z y s k u  »̂ n ę d z y  c z ło w ie k a  p ra c y .

O o żo ny  Ju m s ła ł p ie k n e . w ? r : i-  
iz a ją *e  l'S ty . g o d  e p rz y ró w n a 
n a  *’ch  do  1 'stów  w y s y ła n y c h  z 
:e k  w ę z ie n n e i o**zez J u liu sza  
*ucz*ka . do  sław nv<-^ k s tó w  ja 

k ie  p rz e d  st»-acen'em  p is a li b o 
h a te ro w ie  f r a n c u s k ie j  ..P art'1  
R o zs trze l w a n y r h “  r»n w y d a n iu  
w y ro k u  pow<ed7»ął sądów *: ..Ja 
żQ;nę. a le p ozo s tan ą  m ilio n y ,  m»-

W d m u  30 w rz e ś n ia  z g ra 
ja  u z b ro jo n y c h  ż a n d a rm ó w  p o w io 
d ła  go  na s tra c e n ie . Szedł bez 
s tra c h u , z d e c y d o w a n y m  k ro k ie m , 
w zno szą c  o k r z y k i  q łoszące  n ie u 
c h ro n n y  k ra c h  k u o m in ta n g o w s k ie -  
g o  p a n o w a n ia  w  C h in a ch .

t y ł  z a le d w ie  25 la t — a le  Jego 
w ie lk ie  życ ie , r e w o lu c y jn y  h a r t  
p o rw a ły  do  w a lk i n ow e  ty s ią c e  
b o jo w n ik ó w .

D z iś , w  w y z w o lo n y m  S za n gh a 
ju . p o p ie rs ie  W ang  S iao-ho, jego  
s k rw a w io n a  o dz ie ż  z n a jd u ją  się 
na s ta łe j w y s ta w ie , p o ś w ię c o n e j 
h is to r i i  re w o lu c y jn e g o  ru c h u  
S ża n g h a js k ie q o  p ro le ta r ia tu .  W y 
s ta w a  m ie ś c i s ię  w  g m a c h u  Cen
t ra ln e g o  D om u K u lt u r y  R o b o tn i
k ó w  S za n ą h a ju  — o n q i h o te lu  d la  
O b s z a rn ik ó w  i k u o m m ta n g o w s k ic h  
d y g n ita r z y .

S z lach e tn a  postać. to w a rz y s z a  
W a n g  S iao-ho, p am ię ć  o jego  ż y 
c iu  na zaw sze  p ozo s ta ła  w  s e r 
cach  c h iń s k ie j m ło d z ie ż y , w s e r 
ca ch  ca łego  w y z w o lo n e g o  na
ro d u .

S. SKROOISZEW SKI

W NIEMCZECH ZACHODNICH
Trrech nl-mleckich ko- 

muntstńw .tanęlo pr/rd 
Najwy*s?.vm Sądem Nie- 
mler zachodnich Są oni 
oskarżeni o „naiw>ższą 
tdradę" — walkę przeciwko 
układom o Europejąulej 
»»’»ipólnocle »»bronnej.

Do karania tego t>-pu 
„przestępców • Adenauer 
stworzy! specjalną „Szóstą 
l/hę Karną“ , która jest za
chodnio - niemieckim od
powiednikiem amerykań
skiej komisji Mc Carlhy-ego.

r  j v

W AN G LII
Do Londynu przybyła 11. 

osobowa delegacja chińska, 
na czele której stoją wice
dyrektorzy państwowych 
towarzystw Importu i eks
portu. Mają oni omówić z 
przedstawicielami brytyj
skimi sposoby prowadzenia 
handlu, problemy płatno
ści, warunki kontraktów, 
enaczenie Hongkongu jako 
ojrotlka handlowego itd.

W SZWAJCARII
W Locarno rozpoczął się 

i* Międzynarodowy Festi
wal Filmowy Na Festiwa
lu wyświetlanych będzie 
2i filmów z rożnych państw, 
a mianowicie: z Wioch, 
Francji, Polski, Stanów 
'/jednoczonych. Niemiec 
tarhodnich. Austrii, Nte- 
■nlecklej Republiki Demo
kratycznej, Czechosłowa
cji. W'ęgicr, laponli. Festl- 
s*al będzie tiw'ał do 11 
ca.

lip-



Międzynarodowy Dzień SpółdzielczościPrzygotowania do żniw w pełni
Chłopi podejmują apel 

Lubelszczyzny
Ap«l lubelszczyzny wzywa

l i  wieś pracującą do czynu 
chłopskiego dla uczczenia 10-le- 
eia Polski Ludowej odbił się 
szerokim echem w gromadach, 
spółdzielniach produkcyjnych i 
PGR-ach, ośrodkach maszyno
wych, wśród agronomów, zoo
techników i mechanlzatorów 
rolnictwa.

OLSZTYN. Spośród ośrodków 
maszynowych woj. olsztyńskie
go do czynu chłopskiego pierw
sza włączyła się załoga POM 
Młynary, która postanowiła 
skrócić czas przewidziany na 
roboty polne i wykonać te pra
ce staranniej n i l  w  latach u- 
biegłych.

Traktorzyści POM w  Pienięż
nie postanowili wykonywać w 
okresie kampanii żniwno-omło- 
towej po 130 proc. normy dzien
nie.

Spółdzielcy * Wesołowa, 
pow. Węgorzewo, postanowili 
m. In. do 22 bm. wykonać rocz
ny plan dostawy mleka oraz 
przed terminem odstawić zboże 
i  żywiec.

LÓD2. Robotnicy rolni PGR 
Walewice, pow. Łowicz, posta
nowili skrócić o 3 dni planowa
ny uprzednio termin zakończe
nia robót żniwno-omlotowych.

WARSZAWA. Chłopi z groma 
dy Pniewo w pow. pułtuskim 
pierwsi w woj. warszawskim 
podjęli cenne zobowiązania, któ
rymi pragną uczcić 10-lecie Pol
ski Ludowej. Wezwali oni rów
nież do współzawodnictwa 
wszystkich chłopów pracujących 
w województwie warszawskim. 
Chłopi z Pniewa postanowili u  
kończyć żniwa w ciągu 6 dni od 
chwili ich rozpoczęcia, a z całoś
ci planu dostaw rozliczyć się do 
15 sierpnia br.

Podobne zobowiązania podjęli 
również chłopi z gromady So
kołów w pow. Pruszków.

Usunąć braki 
w remoncie maszyn

W ośrodkach maszynowych i 
PGR-ach, zwłaszcza w  tych, v 
których kontrola gotowości ma 
szyn do kampanii żniwno-om- 
łotowej wykazała niedociągnię^ 
cia, wzmaga się tempo prac 
nad należytym przygotowaniem 
kombajnów, traktorów, snopo- 
wiązałek, żniwiarek, młocarń 
innych maszyn oraz sprzętu 
żniwno-omłotowego. Coraz wię
cej ośrodków maszynowych 
PGR-ów melduje o usunięciu u 
sterek i  o pełnej gotowości do 
nadchodzących żniw i omłotów.

Budowa huty im. Lenina

Mieszkańcy miast zgłaszają 
udział w akcji żniwnej

Wraz z rozpoczęciem się żniw 
z wielu miast naszego kraju wy
jadą do tych państwowych go
spodarstw rolnych, które odczu
wają brak siły roboczej, ochot
nicze brygady żniwne organizo
wane przez związki zawodowe i 
uczelniane organizacje młodzie
żowe.

M. ln. do dnia 1 lipca br. do 
Wojewódzkiej Rady Związków 
Zawodowych w Warszawie 
wpłynęło już ponad 2.400 zgło
szeń do brygad żniwnych.

Wiele brygad żniwnych orga
nizuje młodzież studencka. W 
ośrodkach studenckich w  akcji 
tej przodują: Warszawa — gdzie 
zgłosiło się ponad 2.700 studen
tek i studentów. Kraków — 
2.300, Poznań — 1.745 oraz Łódź 
—  1.200.

Pierwsze żniwa
Pierwsi w woj. lubelskim 

rozpoczęli żniwa żyta ma
łorolni chłopi z gromady 
Dobre, gm. Szczekarków, 
pow. Puławy: Szymon Ki- 
zictek, Władysław Cieślak i 
Stanisław Cieślak.

Sprzyjająca pogoda i pia
szczysta nadwiślańska gle
ba tej okolicy przyczyniły 
się do przyspieszenia doj
rzewania zboża 1 wcześniej
szego rozpoczęcia żniw.

Tysiące dzieci 
wyjechało 

na kolonie letnie
W najpiękniejszych miejsco

wościach Wybrzeża Gdańskiego 
przebywa na koloniach letnich 
ok. 25 tys. dzieci ze wszystkich 
stron kraju. Ponadto zorganizo
wano tu wczasy dla ok. 12 tys. 
dzieci marynarzy, stoczniowców 
i innych pracowników naszej 
gospodarki morskiej z Gdańska 
i Gdyni.

Ok. 10 tys. dzieci zjechało już 
na kolonie letnie do Dziwnowa, 
Drawska, Podgrodzia 1 Barlin
ka.

Miasteczko dziecięce w Pod
grodziu gości już przeszło 900 
młodych przodowników nauki i 
pracy społecznej z całego kra.iu.

W najpiękniejszych okolicach 
woj krakowskiego, w Żywcu, 
Rabce-Zarytem, w pow. Nowy 
Sącz i Nowy Targ spędza wa
kacje ponad 66 tys. dzieci i mło
dzieży.

Niebawem na pokładzie stat
ku „Batory“ przyjadą do Pol
ski dzieci naszych rodaków z 
Francji, Belgii i Holandii by 
spędzić letnie miesiące waka
cyjne w ojczystym kraju. Dzie
ci polskie z zagranicy przebywać 
będą przez 2 miesiące razem ze 
swymi rówieśnikami z kraju w 
najpiękniejszych miejscowoś
ciach wczasowych 1 uzdrowisko
wych, m. in. w Karpaczu. Dusz
nikach, Wiśle i  Sopocie.

Dla dobra ludności pracującej miast i wsi
4 lipca spółdzielcy całego 

świata obchodzą Międzynarodo
wy Dzień Spółdzielczości. W 
bieżącym roku obchody Między
narodowego Dnia Spółdzielczo
ści odbywają się w  warunkach 
potężnego wzrostu aktywno
ści wielomilionowych rzesz lu
dzi pracy w  walce o trwały po
kój i przyjaźń między narodami. 
Hasła walki o pokój i przyjaźń 
międzynarodową są również za
wołaniem milionowych rzesz 
spółdzielców na całym świecie, 
którzy podsumowując swoje o- 
siągnięcia w minionym roku, 
wytyczają zadania dalszego roz
wijania spółdzielczości i dalszej 
mobilizacji spółdzielców do wal
ki o pokój.

Wraz ze spółdzielczością całe
go świata Międzynarodowy 
Dzień Spółdzielczości obchodzą 
spółdzielcy polscy. Spółdziel
czość polska, która na skutek 
krzywdzącej decyzji reakcyjnej 
większości kierownictwa Mię
dzynarodowego Związku Spół
dzielczego została pozbawiona 
praw członkowskich w  tym 
związku, całą swoją działal
nością dobitnie dowodzi, że 
coraz lepiej służy masom pra
cującym miast i wsi, że udział 
jej w pracach międzynarodowe 
go ruchu spółdzielczego może 
przynieść wielkie korzyści spół
dzielcom na całym świecie,

C entra lna A kadem ia  w  W arszaw ie
z okazji

M iędzynarodow ego D n ia  Spółdzielczości

Na zdjęciu; estakada zasobników w  rejonie wielkich pieców.
Foto — CAF

5 nowych kopalń węgla 
budujemy w tym roku

STALINOGRÓD. Po oddaniu 
już w latach ubiegłych do pro
dukcji nowych kopalń: „Zie
mowit“ , „Wesoła 11“ , „Rokitni- 
ca I I “ , „Kościuszko-Nowa“ , w 
roku bież. znajduje się w 
pełnym toku budowy 5 dalszych 
nowoczesnych zakładów — ko
palnie: „Julian“ , „Nowy Wi
rek“ , „Porąbka", „Mszana“ i 
„Halemba". Plan robót przewi
duje, że dwie z nich — „Ju
lian" I „Nowy Wirek" powin-,

ny rozpocząć wydobycie jeszcze 
w br.

Niezmiernie ważnymi inwe
stycjami w  przemyśle węglo
wym są też nowe poziomy, któ
re — jak określa plan — w br. 
powinny być uruchomione w 
9 kopalniach. Nowe poziomy u- 
możliwią wzrost wydobycia w 
poszczególnych kopalniach, się
gający k ilku  tysięcy ton dzien
nie.

4 bm., z c&azji Międzynarodo
wego Dnia Spółdzielczości, od
była się w Warszawie Central
na Akademia polskich spół
dzielców.

Na Akademię przybyli: wice
prezes Rady Ministrów — Ta
deusz Gede, przewodniczący 
CRZZ — Wiktor Klosiewicz, 
prezes Rady Spółdzielczości Pro
dukcyjnej — min. Edmund 
Pszczólkowskl, kierownik Wy 
działu Handlu i Finansów I<C 
PZPR — Stanisław Kublczek o- 
raz przedstawiciele władz na
czelnych organizacji politycz
nych i  społecznych. Goście zo
stali zaproszeni do prezydium 
Akademii.

Akademii przewodniczył wice
prezes Naczelnej Rady Spół
dzielczej — J. Rataj.

Przemówienie tow. Gede
Serdecznie oklaskiwali uczest

nicy Akademii przemówienie 
wiceprezesa Rady Ministrów —
Tadeusza Gede, który w  imie
niu Rządu przekazał wszystkim 
spółdzielcom polskim serdeczne 
pozdrowienia i życzenia dalszych 
sukcesów. Tadeusz Gede po
wiedział m. in.:

Wielką dźwignią podniesienia 
poziomu rolnictwa jest spół
dzielczość zaopatrzenia i skupu.
Jej rola polega na tym, aby w 
oparciu o rosnącą pomoc Pań
stwa Ludowego coraz lepiej i 
sprawniej zaopatrywać spół
dzielnie produkcyjne i chłopów 
gospodarujących indywidualnie 
w artykuły produkcyjne i kon- 
sumcyjne oraz skupować i kon
traktować produkcję hodowlaną j obniżki Tosztów^ w ła m ^  
na korzystnych warunkach d la1

ca: usprawnić planowanie 1 roz
dzielnictwo całej sieci CRS, 
oprzeć zamawianie towarów w 
przemyśle 1 Ich rozdzielnictwo 
na dokładnie zbadanych po
trzebach sklepów GS, zaopa
trywać je w artykuły o najwyż
szej jakości 1 w asortymencie 
zgodnym z życzeniami konsu
mentów wiejskich, bezwzględ
nie zwalczać przeciekanie ma
teriałów budowlanych 1 innych 
artykułów na zaopatrzenie poza 
rynkowe, zwiększać sieć skle
pów jedno 1 wielo branżowych 
obsługujących wieś.

Szczególnie pilne i odpowie
dzialne zadanie mają do wypeł
nienia spółdzielnie CRS w naj
bliższych tygodniach — muszą 
one sprawnie i terminowo za
opatrzyć rolnictwo w artyku
ły niezbędne w okresie żniw
nym i przedżniwnym.

Omawiając działalność spół
dzielczości pracy mówca stwier
dza, że w ciągu ostatnich czte
rech lat spółdzielczość pracy u- 
zyskała poważne sukcesy. Jed
nak ciągle jeszcze nie ma dosta
tecznej troski o pełne i asorty
mentowe wykonanie planów 
produkcyjnych.

Obok głębokiej troski o po
prawę jakości produkcji i usług, 
o sprawną działalność sieci han
dlowej — stoi przed spółdziel
czością generalne zadanie, 
wspólne dla wszystkich pionów 
— zadanie wzmożenia walki o 
oszczędność, o obniżkę kosztów 
własnych produkcji i obrotu. 
Jest to istotna część programu, 
wytyczonego przez II  Zjazd 
PZPR. Bez osiągnięcia w całej 
naszej gospodarce narodowej

nie
_, , . . . .  . ¡może być mowy o wykonaniu

trve Podstawowego zadania, jakimnia i skupu jeszcze niedostatecz
nie spełnia zadania postawione 
przez Partię i Rząd.

jest podnoszenie poziomu życia 
mas pracujących.

Następnie wiceprezes Cen- 
Aby spółdzielczość spełniła te | tralnego Związku Spółdzieic/e- 

zadania należy—stwierdził mów- 1 go — Daniel Kuszewski wygło

sił referat, w  którym omówił 
dotychczasowe osiągnięcia i 
najbliższe zadania polskiej 
spółdzielczości.

Odznaczenie
W dalszym ciągu Akademii 

przewodniczący odczytuje listę 
działaczy spółdzielczości, któ
rym Rada Państwa nadała wy
sokie odznaczenia państwowe. 
Orderem „Sztandar Pracy“ I 
klasy odznaczony został Edward 
Drożnlak. Orderem „Sztandar 
Pracy“  I I  klasy odznacze
ni zostali: Andrzej Bucholc, 
Józef Dominko, Daniel Ku
szewski, Michał Lisowski, 
Wanda Papiewska i Mar - 
cin Żyrek. Krzyż Oficerski 
Orderu Odrodzenia Polski o- 
trzymali: Stanisław Bieniek, Ta
deusz Janczyk, Stanisław Wil- 
tosiński i Jan Żcrkowski, zaś 
Krzyż Kawalerski Orderu Od
rodzenia Polski — Emil Koło
dziej i Stanisław Sobczyk. Po
nadto 13 działaczy spółdzielczych 
odznaczonych zostało Złotymi 
Krzyżami Zasługi, 35 — Srebr
nymi Krzyżami Zasługi, zaś 8 
— Brązowymi Krzyżami Zasłu
gi, Odznaczonych dekorował 
wiceprezes Rady Mirystrów — 
Tadeusz Gede.

Wśród długotrwałych okla
sków uczestnicy Akademii u- 
chwalili tekst listu do Pierw
szego Sekretarza KC PZPR — 
Bolesława Bieruta, W liście tym 
zapewniają, że dołożą wszelkich 
starań, by jak najbardziej przy
czynić się do realizacji wielkie
go programu, postawionego 
przed narodem przez I I  Zjazd 
Partii.

Następnie zgromadzeni u- 
chwalają teksty depesz do Mię
dzynarodowego Związku Spół
dzielczego oraz do Centralnego 
Związku Spółdzielni Spożyw
ców i Centralnej Rady Spół
dzielczości Produkcyjnej w 
ZSRR.

wzbogacić go o nowe przodują
ce doświadczenia.

Spółdzielcy polscy obchodzą 
swoje święto w  przededniu 
10-lecia Polski Ludowej. Podob
nie, jak we wszystkich dziedzi
nach naszego życia, wielkie 
zmiany zaszły w  naszej spół
dzielczości w ciągu istnienia 
władzy ludowej. Wielkie zada
nia postawiło państwo ludowe 
przed ruchem spółdzielczym, 
zwłaszcza na wsi, gdzie spół
dzielczość poczęła odgrywać de
cydującą rolę w zaopatrzeniu 
rolnictwa i skupie produktów 
rolnych i coraz szerzej obejmo
wać produkcję rolną. W wa
runkach władzy ludowej stało 
się bowiem możliwe przechodze
nie chłopów do spółdzielczej, 
kolektywnej produkcji rolnej, 
otwierającej przed rolnictwem i 
chłopstwem pracującym olbrzy
mie perspektywy rozwojowe. 
Organizowane w warunkach 
władzy ludowej przez chłopów 
pracujących spółdzielnie produk
cyjne przy rosnącej stale pomo
cy państwa umożliwiają szybki, 
nieznany w kapitalizmie wzrost 
produkcji rolnej i stopy życio
wej ludności. Ponad 8 tysięcy 
spółdzielni produkcyjnych zor
ganizowali chłopi do roku 1953.

Tak było dawniej

Chłopi pamiętają Jeszcze te 
czasy, gdy jadących przed woj
ną na targ opadała sfora han
dlarzy, oferując za bydło, trzo
dę 1 produkty rolne śmie
sznie niskie ceny. Handlarze na 
targach działali w ścisłej zmo
wie: do „zajętego“ przez han
dlarza chłopa nie podchodzili 
inni kupcy, a jeśli podchodzili, 
to po to, by proponować jesz
cze niższe ceny i zmusić chłopa 
w ten sposób do odsprzedaży 
produktów po takich cenach, 
jakie wspólnie ustalali. Staty
styka przedwojenna wykazywa
ła, że handlarze zarabiali prze
ciętnie na chłopach 129 proc. 
Oznacza to, że jeśli np. zaku
p ili od chłopa jakiś towar za 
zł 100 — odsprzedawali go lud
ności miejskiej za zł 229. — Cy
fry  te wyraźnie obrazują rolę 
handlarzy kapitalistycznych, wy
zyskujących zarówno ludność 
wiejską, jak i miejską, zakupu
jących u chłopów towary po o- 
szukańczo niskich cenach i 
sprzedających te towary ludno
ści miejskiej pc oszukańczo wy
sokich cenach.

przaka“  późną Jeslenlą lub
wczesną zimą, a więc w  okresie 
najniższych cen.

W dniach targowych wiejski
mi szosami 1 drogami ciągnęły 
rzesze chłopów ze zbożem, In
wentarzem na sprzedaż. Ale 
znaczna większość pozostawała 
we wsiach: albo nie miała co 
sprzedać, albo nie miała czym 
przewieźć towaru.

Przed wojną przeciętne odda
lenie targowiska od wsi wyno
siło 10,7 km, co było wynikiem 
małej ilości targowisk. Jeśli np. 
przed wojną było 1.139 targo
wisk zwierząt rzeźnych, to licz
ba Ich już w  roku 1952 osiągnę
ła 2.832; punktów skupu mleka 
było przed wojną 1.035, a w ro
ku 1952 już 23,638. W roku 1953 
było już ogółem 41.042 spół
dzielczych punktów skupu na 
wsi. Znaczne oddalenie przed 
wojną targowisk od wsi ogrom
nie utrudniało biednym chło
pom pozbawionym sprzężaju 
dokonywania sprzedaży swych 
produktów na oddalonych ryn
kach. Znacznie obniżona staty
styka przedwojenna stwierdzała, 
że 40 proc. gospodarstw w Pol
sce w ogóle nie posiadało koni. 
Korzystali z tego spekulanci i 
kułacy, płacąc chłopom we wsi 
ceny jeszcze niższe niż na tar
gowiskach.

8półdzlelozośd —  
ale w czyim Interesie

datkową i kredytową, jest środ
kiem walki przeciwko wyzysko
w i kułackiemu.
Nowa treśd spółdzielczości

„Huśtawka cen" — to było 
szeroko znane powiedzenie przed 
wojną. Istotnie, ciągle zmiany 
cen przypominały ruch huśtaw
ki — raz w górę, raz w dół. Np. 
cena zboża była najwyższa w o- 
kresie przednówka, najniższa po 
żniwach, cena trzody chlewnej 
najwyższa była w miesiącach 
letnich, najniższa w- okresie je
siennym i zimowym.

Straty przy tej „huśtawce 
cen“  ponosił przede wszystkim 
chłop biedny. Nie mógł on cze
kać ze sprzedażą zboża na mie
siące przednówkowe, sprzeda
wał je najczęściej „na pniu“ , to 
znaczy jeszcze przed zbiorem 
za bezcen, albo natychmiast po 
żniwach, kiedy zboże było naj
tańsze. Biedny chłop nie mógł 
też tak ułożyć swojej hodowli 
trzody chlewnej, by korzystać 
z wysokich cen w miesiącach 
letnich. Brakowało mu paszy, a 
zwłaszcza ziemniaków, nie mógi 
przeto odpowiednio wytuczyć 
nierogacizny i sprzedać za wyż
szą cenę. Biedny chłop zmuszo
ny był sprzedawać swego „wie-

— Była przecież na wsi spół
dzielczość chłopska — powiecie. 
Owszem, była, ale służyła ona 
obszarnikom, kapitalistom i ku
łakom. Świadczyć o tym może 
choćby statystyka przeprowa
dzona w roku 1937 przez „Zwią
zek Spółdzielni Rolniczych i Za
robkowo - Gospodarczych“ . Ze 
statystyki tej wynika, że spół
dzielnie wiejskie zakupiły od ka
pitalistów, obszarników i kuła
ków więcej, aniżeli 90 proc. 
wszystkich zakupionych towa
rów. Biedny chłop musiał sta
rym zwyczajem zbywać swe 
produkty pokątnym handlarzom 
i kułakom, zdzierającym zeń 
skórę.

No dobrze, można powiedzieć, 
ale i obecnie są u nas jeszcze 
na wsi spekulanci, wyzyskujący 
chłopów. Owszem są, ale decy
dującą przewagę w handlu zdo
był sektor socjalistyczny. Nie 
znaczy to oczywiście, że zapano
wał on niepodzielnie. Trwa jesz
cze, a szczególnie na wsi, ostra 
walka z elementami kapitali
stycznymi, ze spekulacją. Wła
dza ludowa zabezpieczyła regu
lującą rolę państwa na rynku i 
prowadzi politykę ostrej walki 
ograniczania wyzysku kułacko- 
spekulanckiego w interesie mas 
pracujących.

W nowych warunkach, rozwi
jająca się spółdzielczość służy 
masom pracującym miast i wsi, 
wzrostowi ich dobrobytu. Raz 
na zawsze zlikwidowana zosta
ła „huśtawka cen", ceny płacone 
przez spółdzielczość za produkty 
rolne są stałe i korzystne. Zbo
że zakupuje się po tej samej 
cenie po żniwach i na przed
nówku, trzodę chlewną po jed
nakowych cenach zimą l latem. 
Podczas, gdy jak już pisaliśmy, 
przed wojną handlarze zdziera
li z chłopów 129 proc. zarobku 
na zakupionych od nich towa
rach, w warunkach władzy lu
dowej handel socjalistyczny o- 
siąga zaledwie 13 proc. nad
wyżki za opłatę kosztów han
dlowych, transportu ltd. Jedno
lita cena na ziarno i żywiec, 
zagęszczenie sieci punktów sku
pu, łącznie z całą polityką po-

Likwidacja spółdzielczości ob- 
szamiczo-kulackiej na rzec* 
spółdzielczości służącej intere
som podstawowych mas chłop
skich oraz powiązanie jej z prze
mysłem i handlem państwowym 
stworzyły warunki dla szybkie
go rozwoju ruchu spółdzielczego 
na wsi; spółdzielczości umożli
wiającej masom chłopskim 
sprzedaż swych produktów po 
korzystnych cenach i zakup po 
stałych cenach artykułów prze
mysłowych. Podczas gdy przed 
wojną we władzach spółdzielni 
rej wodzili kułacy i obszarnicy, 
obecnie władzę w spółdzielniach 
sprawują mało i  średniorolni 
chłopi. Poważnym instrumen
tem obrony interesów mało 1 
średniorolnych chłopów są ist
niejące przy spółdzielniach ko
mitety członkowskie.

Szczególnie ważnym instru
mentem pomocy spółdzielczości 
socjalistycznej dla mas chłopów 
pracujących jest kontraktacja, 
będąca środkiem eliminacji spe
kulantów, formą pomocy pro
dukcyjnej dla chłopów, formą 
wzmacniania związku gospo
darstw mało 1 średniorolnych z 
planową gospodarką państwową 
i przygotowania ich do zespoło
wej gospodarki socjalistycznej. 
Państwo ludowe przyznaje go
spodarstwom kontraktującym 
szereg przywilejów z tytułu za
wartej umowy, jak pomoc przy 
zaopatrzeniu w nawozy sztucz
ne, nasiona, paszę, zaliczki, naj
różniejsze premie, dopłaty za 
terminową dostawę, zniżkę po
datku, ulgi w planowym skupia, 
pomoc weterynaryjną ltd. ltd.

W naszych warunkach, w wa
runkach szybko rozwijającej się 
całej gospodarki, narodowej, 
dzięki istnieniu prawdziwie lu
dowej spółdzielczości chłopi 
mogą sprzedawać każdą ilość 
produktów, ile tylko wyprodu
kują, nie obawiając się wahań 
cen i nacisku spekulantów. Ró
wnocześnie rosnąca szybko po
moc produkcyjna państwa lu
dowego, zwiększające się z ro
ku na rok dostawy maszyn i 
narzędzi rolniczych, traktorów 
i nawozów sztucznych, rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej na 
wsi, warunkują dalszy, wyty
czony przez I I  Zjazd Partii 
wzrost produkcji rolnej, a więc 
dalsze zwiększenie ilości pro
duktów przeznaczonych na 
sprzedaż, a więc — dalszy wzrost 
dobrobytu mas chłopskich i ca
łego narodu.

Oczywiście wiele ogniw spół
dzielni pracuje jeszcze niedo
brze, wiele jest w naszej spół
dzielczości biurokracji i kumo
terstwa. Ale władza ludowa z 
całą surowością walczy przeciw 
tym objawom i daje w ręce 
chłopów pracujących wszelkie 
środki likwidacji wszystkich 
błędów i braków pracy spół
dzielni.

Wielka pomoc i poparcie wła
dzy ludowej dla spółdzielczości 
i coraz lepsza i wydajniejsza 
praca spółdzielców — warunku
ją dalszy szybki rozwój spół
dzielczości dla dobra mas pra
cujących miast i wsi. Dalszy 
rozwój wszystkich rodzajów 
spółdzielczości, a zwłaszcza spół
dzielczości produkcyjnej na wsi 
jest nieodzownym warunkiem 
zwycięstwa socjalizmu w na
szym kraju, zwycięstwa w na
szej ogólnonarodowej walce o 
szybki wzrost dobrobytu ludzi 
pracy miast i wsi.
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Zycie dla nauki, dla dobra ludzkości
W końcu X IX  wieku wyda

wało się wielu ludziom, nie wy
łączając wybitnych uczonych, 
te przyroda została przez czło
wieka dobrze już poznana, że 
dalsze badania doprowadzić 
mogą tylko do wyjaśnienia róż
nych szczegółów i do dokład
niejszych wyników w tych czy 
Innych gałęziach wiedzy. W f i
zyce i chemii panowało prawie 
powszechne przekonanie, że na
uce udało się już ostatecznie 
wyjaśnić sprawę budowy ma
terii i określić pierwiastki, z 
których się ona składa.

Tymczasem w skromnym pa
ryskim laboratorium młodej 
polskiej uczonej dojrzewało od
krycie, które miało do głębi 
wstrząsnąć podstawami przyro
doznawstwa i zmusić do za
sadniczej rewizji poglądów na 
otaczające nas zjawiska przy
rody. Odkrycie, którego skutki 
sięgnęły głęboko również w 
dziedzinę filozofii, które przy
czyniło się do utrwalenia na
ukowego poglądu na świat.

Ten przewrót w nauce wywo
łany został przez odkrycie pro
mieniotwórczości i należy do 
największych, jakie zanotowały 
dzieje ludzkości. Lenin nazwał 
rad „wielkim  rewolucjonistą". 
Istotnie, wskutek odkrycia radu 
1 innych pierwiastków promie
niotwórczych zostały zburzone 
stare pojęcia o materii, o nie
zmienności pierwiastków, o nie
podzielności atomów, o masie 
i energii.

Olbrzymie prace badawcze 
prowadzone w laboratoriach na
ukowych w całym świecie, do
prowadziły w ciągu pierwszej 
połowy naszego wieku do zupeł
nego przekształcenia poprzed
nich wyobrażeń i wiadomości o 
budowie materii. Bodźcem do 
tych badań była krótka notatka 
zamieszczona w sprawozdaniu 
Akademii Francuskiej o odkry
ciu przez Marię Skłodowską- 
Curie i Piotra Curie pierwiast
ka promieniotwórczego. Byl to 
rok 1898,

Ażeby ocenić śmiałość myśli 
naukowej naszej uczonej, trze
ba pamiętać, że już w 1900 ro
ku wysunęła ona przypuszcze
nie, że promieniotwórczość po
lega na przemianie jednego 
piarwiastka chemicznego w 
drugi. Byl to w owym czasie 
pogląd zupełnie rewolucyjny. A 
jednak już w trzy lata później 
przypuszczenie to zostało po
twierdzone doświadczalnie, gdy 
Ramsay i Soddy dowiedli, że 
gaz zwany emanacją radu ulega 
przemianie w inny gaz — hel.

Maria Skłodowska - Curie 
stwierdza teraz zdecydowanie, 
że teoria o absolutnej trwało
ści struktury atomu została 
obrócona wniwecz. Nie sądzi 
ona poza tym, że zjawisko pro
mieniotwórczości ogranicza się 
tylko do niektórych pierwiast
ków, lecz uważa, że dotyczy ono 
wszystkich Istniejących w przy
rodzie pierwiastków, i że wszy
stkie pierwiastki mogą ulegać 
przemianie jednego w drugi. 
Jest to uogólnienie naukowe o 
charakterze wybitnie dialektycz
nym. Przy sposobności warto 
przypomnieć, że według Lenina 
„Nleznlszczalność atomu, jego 
ulewyczerpalność, zmienność 
wszystkich form materii I je j 
ruchu zawsze były filarem ma
terializmu dialektycznego“ .

Poglądy genialnej uczonej raz 
jeszcze zostały całkowicie po
twierdzone, gdy w 1919 r. Ru
therfordowi udało się przy po
mocy bombardowania cząstkami 
alfa zmienić atomy trwałego 
pierwiastka — azotu w atomy 
tlenu. Od tego czasu w różnych 
laboratoriach dokonano wielu 
podobnych przekształceń jedne
go pierwiastka w drugi.

■ń-
Odkrycie promieniotwórczości 

to nie tylko przewrót w fizyce 
i chemii, to także wielka zdo
bycz medycyny. Stwierdzono 
mianowicie, że substancje pro
mieniotwórcze w swoisty spo
sób oddziałują na żywe tkanki 
organizmu, przy czym oddziały

wanie to nie jest jednakowe w 
stosunku do wszystkich tkanek. 
Niszczącemu działaniu promieni 
podlegają przede wszystkim 
tkanki młode, znajdujące się w 
stanie silnego rozrostu. Takimi 
są m. In. tkanki nowotworów, 
a więc i raka. Dlatego ogniska 
raka, o ile zostaną na czas wy
kryte, mogą być zniszczone przy 
pomocy substancji radioaktyw
nych.

„Rad jest pierwiastkiem che
micznym, własnością wszystkich 
ludzi“  — to było hasto Marii 
i Piotra Curie, którzy bezinte
resownie oddali swój cały do
robek naukowy na użytek ludz
kości. „Nie ukrywaliśmy nawet 
najdrobniejszego szczegółu i ty l
ko dzięki ścisłości naszych pu
blikacji, przemysł radowy mógł 
się tak szybko rozwinąć“ — pi
sała Maria Skłodowska-Curie.

Maria Skłodowska-Curie za
wsze była głęboko przekonana, 
że nauka nie może być oderwa
na od życia, że zadaniem uczo
nego jest służba dla ludzkości, 
że zdobycze naukowe muszą 
stać się własnością ogólną. Obo
je małżonkowie Curie nigdy nie 
pomyśleli o czerpaniu jakich
kolwiek zysków ze swoich epo
kowych odkryć, każdemu, kto 
się do nich zwrócił, udzielali 
wszelkich informacji i szczegó
łów; odkryć swych i opartych 
na nich wynalazków nigdy nie 
opatentowali.

Dla produkowania radu po
wstawały całe koncerny, przed
siębiorcy robili na tym wiel
kie majątki, ale Maria Skło
dowska - Curie nie wiedziała 
i nie chciała wiedzieć, co 
to jest bogactwo. Sama pi
sze o tym w prostych, wzrusza
jących słowach, że ludzkości 
„potrzebni są także marzyciele, 
dla których bezinteresowne wy
niki ich dzieła tak są ważne, iż 
nie potrafią już oni myśleć o za
pewnieniu sobie materialnych 
zysków“ .

Jednocześnie jednak, nie 
pragnąc bogactwa dla siebie,

Maria Skłodowska-Curie rozu
miała doskonale, że po to, aby 
nauka mogła owocnie służyć 
społeczeństwu, potrzebne są od
powiednie środki. Potrafiła też 
zabiegać o fundusze niezbędne 
dla prowadzenia prac nad pro
mieniotwórczością, o fundusze 
dla Instytutu Radowego. Gdy 
dla badań naukowych był jej 
potrzebny gram radu (substan
cji najdroższej r.a świecie) — 
uzyskuje go dzięki ofiarności 
dziesiątków tysięcy prostych lu
dzi. Kapitaliści zarabiający na 
je j odkryciu miliony nie poczu
wali się do żadnych obowiąz
ków wdzięczności. A rządy? 
Rządy burżuazyjne uważały, że 
nie stać ich na nic innego, jak 
nadanie uczonej wysokich od
znaczeń i wyasygnowanie mi
zernych subsydiów. Wszak pie
niądze bardziej były potrzebne 
na armaty i policję.

Nie inaczej by ło ri w  Polsce 
międzywojennej. Powstała je
szcze w 1913 r. w Warszawie z 
inicjatywy Marii Skłodowskiej- 
Curie Pracownia Radiologiczna 
wegetowała pozbawiona pomo
cy, a Instytut Radowy otwarty 
został w 1932 r. dzięki ofiar
ności społeczeństwa, bo w bud
żecie państwowym zabrakło na 
ten cel pieniędzy. Nie wystar
czyło ich zresztą w ogóle na 
wykończenie pracowni nauko
wej i w Instytucie otwarty zo
stał tylko szpital.

Nic dziwnego, że o stosunku 
burżuazji do nauki wielka uczo
na pisała z goryczą, że „społe
czeństwo, w którym panuje żą
dza luksusu i bogactwa, nie ro
zumie wartości nauki. Ani wła
dze publiczne, ani dobroczyn
ność prywatna nie udzielają 
obecnie nauce i uczonym dosta
tecznego poparcia oraz pomocy 
finansowej niezbędnej do za
pewnienia wydajnej pracy“ .

Słowa te dobrze przedstawia
ją stosunek burżuazji do tych 
uczonych, których wysiłki mają 
na celu dobro człowieka, ulep

szenie i ułatwienie jego życia, 
rozszerzenie jego wiedzy. Co in
nego widzimy, gdy kapitał zwę
szy okazje do zysku lub moż
liwość skierowania pracy nau
kowej dla celów wrogich ludz
kości. Wtedy dopiero znajdują 
się środki finansowe, wtedy mo
nopole nie żałują pieniędzy na 
prace badawcze. Przykładem ta
kiej zdeprawowanej nauki jest 
produkowanie bomby atomowej 
i wodorowej dla celów agresji 
i zniszczenia, wynalazek cyklo
nu dla hitlerowskich obozów 
śmierci, czy też „naukowe“ o- 
pracowanie metody wojny bak
teriologicznej. Jest rzeczą nie
wątpliwą, że Mana Skłodowska 
nie uznałaby za godnych miana 
uczonych — ludzi, którzy odda
ją się na usługi tego rodzaju 
zbójeckich przedsięwzięć.

Tlr
Inna Jeszcze sprawa była 

przedmiotem głębokiej troski 
Marii Skłodowskiej-Curie. Ro
zumiała ona, że pomyślny roz
wój nauki wymaga nie tylko 
pieniędzy, ale przede wszystkim 
dopływu nowych pracowników, 
wykorzystania wszystkich talen
tów. A tymczasem w społeczeń
stwie burżuazyjnym dzieje się 
zgoła inaczej, Myśl o zmarnowa
nych zdolnościach ludzi spo
śród warstw uciskanych prze
śladuje stale wielką uczoną. Kto 
wie, z ilu chłopskich czy robot
niczych dzieci wyrosnąć by mo
gli wielcy uczeni, utalentowani 
pisarze, artyści...

W jednym ze swych sprawo
zdań pisze: „Na czym polega 
interes społeczny, jeśli nie na 
popieraniu rozwoju zdolności i 
zamiłowań naukowych? Czy je
steśmy tak bogaci, że nam wol
no je poświęcać? Sądzę raczej, 
że połączenie cech, składających 
się na prawdziwe powołanie na
ukowe, jest czymś niezmiernie 
cennym i kruchym, i  że głupotą 
i zbrodnią jest pozwalać mar
nować się tym rzadkim skar

bom, nad którymi trzeba czu
wać najtroskliwiej, aby im dać 
wszystkie możliwości rozwoju“ .

Sama zawsze była wierna 
tym zasadom. Zawsze m ko
le siebie gromadę młodych uczo
nych, którym służyła radą i po
mocą, zawsze walczyła ener
gicznie o stypendia dla uczniów 
i współpracowników. Gdy zosta
ła powołana do Międzynarodo
wej Komisji Współpracy Inte
lektualnej, starała się wszelki
mi siłami wpłynąć na zrealizo
wanie postulatów, które uważa
ła za niezbędne dla dobra na
uki. Pod je j opieką wyrośli 
wielcy uczeni Irena i Fryderyk 
Joliot-Curie — wybitni bojow
nicy o utrzymanie pokoju i ser
deczni rzecznicy przyjaźni naro
du polskiego i francuskiego.

Mieszkając we Francji 1 bę
dąc obywatelką francuską Ma
ria Skłodowska-Curie nie za
pomniała o swojej ojczyźnie. 
Wśród uczniów swoich zawsze 
miała również wielu Polaków, 
losy nauki polskiej, a zwłaszcza 
instytucji związanych ze spra
wami promieniotwórczości, za
wsze były je j szczególnie bliskie. 
W miarę sił starała się im do
pomagać. Instytutowi Radowe
mu w Warszawie podarowała 
gram radu zakupiony ze skła
dek zagranicznych.

Dzisiaj, kiedy nauka polska 
uzyskała należne jej stanowisko 
w hierarchii potrzeb narodo
wych, a Państwo Ludowe za
pewniło wszystkim obywatelom 
możność kształcenia się, kiedy 
nie grozi już marnowanie się 
wielkich talentów i zdolności — 
ideały Marii Sklodowskiej-Curle
— godność nauki, służba ludz
kości, postęp i sprawiedliwość
— stają się wspólną sprawą mi
lionów ludzi.

Dopiero w  nowym ustroju, 
gdzie nie ma wyzysku i niespra
wiedliwości, uzyskują pełną 
wartość słowa wielkiej Polki: 
„Nauka jest czymś bardzo pięk
nym".

Zarówno Maria Skłodowska- 
Curie jak i je j wierny towa
rzysz życia i pracy Piotr Curie 
nienawidzili wojny, wierzyli w 
człowieka, wierzyli, że „nowe 
odkrycia przyniosą ludzkości 
więcej dobra niż zla“ .

I  nam, żyjącym w epoce za
początkowanej przez prace na
szej genialnej rodaczki Marii 
Skiodowskiej-Curie — w nowej 
epoce energii atomowej, przy
świeca głęboka wiara w zwy
cięstwo dobra nad ziem. życia 
nad zbrodnią. Uruchomiona 
przed kilkoma dniami w ZSRR 
przemysłowa elektrownia ato

mowa przeznaczona dla zaspo
kojenia potrzeb przemysłu 1 rol
nictwa — jeszcze bardziej 
utwierdza głęboką wiarę wszy
stkich uczciwych ludzi na świe
cie, że nowe odkrycia, cała 
współczesna nauka i technika 
będą służyły prawdziwym po
trzebom i interesom ludzkości.

Niewzruszona wola setek mi
lionów ludzi miłujących pokój 
i walczących o sprawiedliwość 
społeczną na świecie — sku
tecznie krzyżuje imperialistycz
ne plany użycia bomb urano
wych i wodorowych do maso
wych zniszczeń i morderstw,



Pierinsze spotkanie 
dowództw stron walczących w Imfochinach

PEKIN. Dnia 4 bm. w miej
scowości Trunggia odbyło się 
spotkanie przedstawicieli wiet
namskiej arm ii ludowej i fran
cuskiego korpusu ekspedycyj
nego. Delegacja naczelnego do
wództwa wietnamskiej armii 
ludowej składa się z 5 oficerów 
z generałem brygady Wan Tien 
Bungiem na czele. W skład de
legacji naczelnego dowództwa 
francuskiego korpusu ekspedy
cyjnego wchodzi 8 oficerów pod 
kierownictwem pik. Lennuy- 
eux.

Spotkanie doszło do skutku 
po dyskusji na temat kompe
tencji i składu delegacji naczel
nego dowództwa francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego. .

W czasie spotkania generał 
Wan Tien Dung złożył oświad
czenie w  którym stwierdził 
m. in.:

Konferencja ministrów spraw 
zagranicznych w Genewie po
stanowiła, by przedstawiciele 
obu dowództw' naczelnych 
spotkali się w Genewie i na 
miejscu w Indochinach w celu 
omówienia zagadnień dotyczą
cych zaprzestania ognia i za
wieszenia broni oraz przywró
cenia pokoju w Indochinach. W 
Genewie odbywają się konfe
rencje przedstawicieli obu do
wództw naczelnych. Dzisiaj 
tu, w Wietnamie, doszło do 
skutku pierwsze spotkanie 
przedstawicieli naczelnego do
wództwa wietnamskiej armii

ludowej 1 przedstawicieli na
czelnego dowództwa sił zbroj
nych Unii Francuskiej w In 
dochinach.

Można stwierdzić, że obecne 
spotkanie przedstawicieli obu 
dowództw naczelnych stanowi 
krok naprzód na drodze do ure
gulowania konfliktu indochiń- 
skiego przy pomocy rokowań.

Delegacja naczelnego do
wództwa wietnamskiej armii 
ludowej zdaje sobie sprawę z 
doniosłości zadań naszej kon
ferencji. Dołoży ona wszelkich 
starań, by nie tylko zrealizować 
porozumienie osiągnięte między

obu stronami w Genewie, lecz
również, by wysunąć pożytecz
ne sugestie dla konferencji ge
newskiej i rozwiązać na m iej
scu problemy, które obie strony 
uznają za konieczne w celu nie
zwłocznego doprowadzenia do 
przerwania działań wojennych i 
do rozejmu oraz do przywróce
nia pokoju w Indochinach.

Wierzymy, że delegacja do
wództwa naczelnego sił zbroj
nych Unii Francuskiej w Indo
chinach ożywiona jest równie 
szczerym pragnieniem, by po
łożyć jak najrychlej kres dzia
łaniom wojennym.

Sukcesy inojsk ludowych 
uj delcie Rzeki Czertuonej

PEKIN. Oddziały francuskie
go korpusu ekspedycyjnego w 

j indochinach ewakuowały dnia 
j 3 bm. miasto Phuly.
i
| Cala prowincja Hanam na 
południe od Hanoi — stwierdza 

i komunikat Wietnamskiej Agen- 
! cji Informacyjnej — została wy- 
| zwolona po przymusowym wyco- 
I faniu się w dniu 3 bm. francus- 
| kich si! zbrojnych z Phuly. sto- 
! licy prowincji. Pod naporem wiet 
namskiej armii ludowej nastą
pił pośpieszny odwrót wojsk 
francuskich w kierunku Ha- 

I dongu i Hanoi. Ścigające je od-

I działy arm ii ludowej zadały im 
! poważne straty.

PEKIN. Wietnamska Agencja 
Prasowa podaje, że wyzwolone 

| ostatnio w delcie Rzeki Czerwo- 
| nej tereny o powierzchni 4 tys. 
! km kw., zamieszkałe przez prze- 
| szło 2 miliony ludności, stano- 
! wią bogaty spichlerz i obejmu- 
| ją prowincję—Namdinh i Ninh- 
binh, prawie całą prowincję 
Thaibinh i większą część pro
wincji Hanam. Nowowyzwolone 
miasta prowincji Namdinh na- 

| leżą do największych miast pół- 
' nocnego Wietnamu. W miastach 
tych znajdują się największe 

i fabryki włókiennicze Indochin.

Współdziałanie Niemców 
ze Wschodu i Zachodu

drogq do pokojowego zjednoczenia kraju
Oświadczenie b. marszałka von Paulusa

Oburzenie francuskiej opinii publicznej
na brutalne pogróżki Adenauera

BERLIN. Z Bonn donoszą, tej 
Adenauer złożył oświadczenie, 
w którym wysunął pod adresem 
Francji kategoryczne żądanie 
ratyfikowania układów o „armii! 

.europejskiej“ . Uzasadniając swej 
“żądanie Adenauer oświadczył: 
„Niemcy nie mogą dłużej cze- j 
kać“ . . Następnie Adenauer za-j 
groził Francji, że „odrzucenie u-j 
kładu o armii europejskiej po-j 
ciągnie za sobą fatalne konse- [ 
kwencje“ . Podkreślił on, że w j 
wypadku odrzucenia „armii eu-j 
ropejskiej“ przez Francję, Niem-j 
cy zach. przystąpią natychmiast.: 
do organizowania „armii naro- j 
dowej“ . Adenauer dodał: „Mu- j 
simy działać. Należy położyć j 
kres wahaniom“ .

PARYŻ. Komentując powyższe j 
oświadczenie Adenauera dzień - j 
n ik „Monde“  pisze, że kanclerz 
Adenauer zapomina, iż „Francja J 
nada! jest .jednym z mocarstw j 
okupujących Niemcy i że nie : 
można w Niemczech niczego do
konać bez zgody Francji“ .

W dzienniku „Com-jat“ ukazał 
się.„artykuł' członka; Rady, Repur.j 
1»' i ki. Michel Debre. Autor pro-{ 
testuje przeciwko obcej presji i 
na Francję w związku ze spra-1 
wą ratyfikacji układu paryskie- j 
go.

Jak stwierdza Debre, w ciągu 
ostatniego okresu znacznie wzmo

gła się amerykańska, angielska 
i zachodnio - niemiecka ofensy
wa dyplomatyczna ną Francję. 
Ta ofensywa z zewnątrz idzie 
w parze z ofensywą wewnętrz
ną, podjętą przez francuskich 
zwolenników „armii europej
skiej“ . Niektórzy politycy we 
Francji, w Europie i poza Eu
ropą pchają Francję na drogę 
„rozpłynięcia się w małym zje
dnoczeniu kontynentalnym“ , któ 
re nazywają „Europą sześciu 
krajów“ . „To małe zjednoczenie 
— pisze autor — które nie bę
dzie obejmowało wielu krajów', 
a w szczególności Anglii, i któ
re z całą pewnością prowadzi 
do rozpadu Unii Francuskiej, 
jest dziś marzeniem kilku idea
listów, przekonanych, iż można 
łatwo wyrzec się suwerenności 
narodowej, kilku biurokratów' 
liczących na wysokie stanowiska 
oraz kilku ambitnych polityków' 
dążących do korzystnych „po
nadnarodowych“ godności i przy 
wilejów“ .

Wyjazd do Bonn 
odroczony

PARYŻ. Pogróżki Adenauer.) 
pod adresem Francji wywołały 
oburzenie francuskiej opinii pu
blicznej.

W sobotę wieczorem podano 
| w Paryżu do wiadomości, że 
| podsekretarz stanu w minister
stwie spraw zagranicznych Gue- 
rin de Beaumont. który z po- 

! czątkiem następnego tygodnia 
j miał udać się do Bonn, by omó
wić z Adenauerem sprawę „ar
mii europejskiej“ , otrzymał od 
premiera Mendes-France zlece
nie odroczenia swej podróży na 
czas nieokreślony.

Komentator agencji Reutera 
stwierdza, że decyzja w spra
wie odroczenia podróży Guerin 
de Beaumont jest odpowiedzią 
rządu francuskiego na deklara
cję Adenauera w sprawie ar
mii europejskiej.

BERLIN. 2 bm. w  gma
chu Domu Prasy w Berlinie od
była się konferencja prasowa 
zwołana przez Komitet do Spiaw 
Jedności Niemiec. Zagajając 
konferencję sekretarz Komitetu 
prof. A. Norden oświadczył, że 
od chwili powrrotu do NRD b. 
marszałka von Paulusa, Komi
tet otrzyma! setki listów od żoł
nierzy i oficerów b. armii nie
mieckiej z obu części Niemiec. 
W listach tych zawarte jest ży
czenie, by von Paulus wypowie
dział się wobec społeczeństwa 
na temat teraźniejszości i przy
szłości Niemiec. Komitet do 
Spraw Jedności Niemiec prze
kazał treść tych listów von Pau
lusowi, który wyraził zgodę na 
wypowiedzenie się w spraw'ach 
interesujących każdego Niemca.

Następnie zabrat glos von Pau
lus. Analizując doświadczenia 
drugiej wojny światowej i wy
darzenia historyczne lat powo
jennych — powiedział von Pau
lus — doszedłem do wniosku, 
że Niemcy, zarówno na Zacho
dzie, jak i na Wschodzie, po
winni wspólnie walczyć o wol
ną, szczęśliwą przyszłość.

Amerykańska „polityka siły“
— podkreślił mówca — stosowa
na w Niemczech zach. sprzecz
na jest z interesami Niemców. 
Polityka ta, zagrażająca wolne
mu światu, ma na celu zapew
nienie USA panowania nad in
nymi narodami. Jednakże w 
wieku XX polityka taka skaza
na jest na fiasko.

Taką samą nierozsądną poli
tykę — kontynuował von Pau
lus —- prowadzą władze zachod- 
nio-niemieckie, popiera ją pra
sa zachodnio-niemiecka i radio. 
Jednakże zwolennicy i realizato
rzy tego rodzaju polityki mylą 
się. o ile sądzą, że potrafią od
nieść sukces krocząc tą drogą 
bez liczenia się z opinią narodu 
niemieckiego. Polityka rządu 
Adenauera nie odpowiada inte
resom narodu niemieckiego, nie 
odpowiada też realnemu stano
wi rzeczy. Adenauer działa w 
myśl wskazań Amerykanów 
i nie dostrzega rzeczywistości
— uświadomienia narodowego 
Niemców, którzy nie chcą takiej 
polityki. Adenauer nie dostrze
ga także wzrastającej sity na
rodów Wschodu.

Po drugiej wojnie światowej
— mówił dalej von Paulus — 
wszystkie narody pragną poko
ju. dlatego też polityka powinna 
być rozsądna, słuszna, powinna

odpowiadać interesom narodów 
W Niemczech należy przestrze
gać polityki wspólnego działania 
Niemców na wschodzie i zacho
dzie kraju w celu obrony inte
resów narodu niemieckiego. Jest 
to jedynie słuszna droga do roz
wiązania problemu niemieckie
go.

Odmawiając zgody na wzaje
mne porozumienie między Niem
cami — podkreślił mówca — 
rząd Adenauera daje dowód, że 
popiera politykę amerykańską. 
Należy walczyć o realizację ta
kiej polityki, która zmierzałaby 
do obrony żywotnych interesów 
narodu niemieckiego. Polityka 
taka przyczyni się do osłabienia 
napięcia międzynarodowego i 
utrwalenia pokoju w Europie.

Nawiązując do planów utwo
rzenia „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ von Paulus podkreślił, 
żc całkowicie solidaryzuje się z 
b. kanclerzem Rzeszy Bruenin- 
giem. Von Paulus oświadczy!: 
„Doszedłem do wniosku, że „eu
ropejska wspólnota obronna“

| oznaczałaby nie zjednoczenie, 
lecz dalszy podział Niemiec“ .

Mówiąc o zagadnieniu stosun- 
I ków między narodem niemiec
kim a innymi narodami. von 

| Paulus stwierdził: „Pragniemy 
! utrzymania dobrych stosunków 
I ze wszystkimi narodami, które 
j respektują nasze prawa narodo- 
| we. Gwarancją istnienia .Nie- 
; mieć i ich szczęśliwej przyszło- 
| ści jest utrzymanie dobrych sto- 
I sunków z krajami Wschodu i 
] Zachodu, a zwłaszcza z kraja- 
i mi sąsiadującymi z Niemcami, 
i Należy wyrzec się raz na zaw
sze polityki szerzenia nienawi
ści między narodami“ . Von Pau- 

! lus w.skazał na konieczność u- 
i trzymania przyjaznych stosun- 
j ków ze Związkiem Radzieckim 
j i Francją.

I Odpowiadając na pytanie w 
j sprawie młodzieży w NRD, von 
| Paulus stwierdził, że na pod- 
! stawie osobistych obserwacji do- 
! szedł do wniosku, iż młodzież 
przepojona jest dążeniem do 

| pokoju i pragnie działać dia do- 
I bra wolnych Niemiec. Von Pau
lus podkreślił również, że przy
szłe zjednoczone Niemcy powin
ny wziąć udział w pakcie wza
jemnego bezpieczeństwa, co sta
nie się rękojmią pokoju w Eu
ropie.

Agresja przeciw Gwatemali
zdpmaskowoła obiicze imperializmu amerykańskiego
Glosy prasy południowo -nmcrykąjóskiej

NOWY JORK. Opinia publicz
na Urugwaju piętnuje agresję 
amerykańską przeciwko Gwate
mali, w wyniku której obalono 
legalny rząd prezydenta Arben-i 
za i wprowadzono dyktaturę j 
wojskową.

Ogólne zebranie studentów j  
wydziału humanistycznego uni
wersytetu urugwajskiego uchwa- J 
liło  rezolucję stwierdzającą, że 
Gwatemala „padła ofiarą nik-j 
czetnnej agresji świadczącej o \ 
tym, jaką politykę uprawia im- \ 
periallzm amerykański wobec | 
ruchów wyzwoleńczych w kra- 
jacb Ameryki Łacińskiej“ .

Dziennik „El Bień Publico“
ostro potępia agresje amerykań
ską przeciwko Gwatemali 
Dziennik podkreśla, że po wy
darzeniach w Gwatemali dyplo
maci USA nie mogą liczyć na 
zaufanie krajów Ameryki Ła
cińskiej.

„Gwatemala — pisze dziennik 
..El Debate" — miała rząd wy
brany przez naród w warun
kach wolności. Władza jego mia
ła więc charakter demokratycz
ny. Obecnie panuje w Gwate
mali dyktatura wojskowa. Oto 
jaki jest wynik amerykańskiej 
polityki ingerencji w sprawy 
naszego kontynentu“ .

Na zdjęciu po lewej: mieszkańcy domu przy Max Koskastrasse 6, w  dzielnicy Berlina ~  
Pankow, udają się wspólnie do lokalu wyborczego, by w referendum ludowym jednomyśl

nie poprzeć pokojową politykę rządu NRD
Na zdjęciu po prawej: metalowcy w Berlinie zach. (sektor amerykański) strajkują na znak 

protestu przeciw planom wskrzeszenia „arm ii  europejskiej“ . Foto — CAF
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— Pytał. Objaśniłem mu, że w 
samym safesie jest miejsce, gdzie 
jest schowany kiucz.

— Pozostaje mi tylko zapytać o 
nazwisko tego miodego człowieka.

— Nie powiedział mi, a ja przy
znam się nie pytałem — powie
dział Kapusto, — powiedział, że 
znalazł mnie przez biuro adresowe.

To znaczy nie mnie jednemu Go- 
riajew opowiedział historię safe- 
su przemknęło w myślach Ko- 
lesnikowa.

Podpułkownik położył przed star
cem kilka fotografii.

_ Ten — wskazał Sawielij Fio
dorów i cz.

Z fotografii patrzyła niewyrazi
sta twarz o cienkich wargach i po
tężnej czuprynie. Na odwrocie zdję
cia było napisane: „Technik węzła 
telewizyjnego. I. M. Marków“ .

Już w drzwiach, wychodząc od 
starego mistrza Kolesnikow powie- 
dział:

— Jeszcze jedno pytanie, jesu 
pozwolicie. W 1895 roku oficer Pu- 
stoglazow zamówił u Sabasznikowa 
szkatułkę. Wydaje mi się, że to też 
wasza robota.

Starzec znowu otworzył książkę 
i po chwili odpowiedział:

— Moja.
— Mam tę szkatułkę u siebie ł 

też jej nie mogę otworzyć.

— PiSżcie. Ten szyfr jest krótszy. 
Tylko jedno zdanie.

m
Na godzinę przed tym, jak Kole

snikow zadzwoni! do drzwi Kapu
sto w Moskwie na dworcu K ijow 
skim działy się rzeczy następujące: 
młody człowiek o wąskich ustach

i wspaniałej czuprynie został za
trzymany w chwili, gdy usiłował 
wsiąść do wagonu dalekobieżnego 
pociągu. Miał on przy sobie legity
mację, wystawioną na nazwisko 
technika węzła telewizyjnego Mar
kowa.

Na śledztwie Marków początko

wo usiłował wyprzeć się przestęp
stwa. Ale pod naciskiem nieodpar
tych dowodów przyznał się do wi
ny.

Marków wystarał się o pracę w 
instytucji na rozkaz obcego wywia
du. Zadaniem jego było zawładnię
cie tajnymi dokumentami. Technik 
zaczął zalecać się do sekretarki Go- 
riajewa, Nadieżdy Rączko i od niej 
dowiedział się o teczce, w której 
znajdowała się dokumentacja no
wego wynalazku, tak starannie 
chronionego przez dyrektora. Na- 
dieżda Rączko kiedyś przypadkiem 
powiedziała o tym Markowowi, 
przytaczając ze wszystKimi szcze
gółami historię safesu, którą usły
szała od profesora.

Wyjeżdżając służbowo do Lenin
gradu Marków postanowił spróbo
wać szczęścia. Poszedł do biura a- 
dresowego. wymyślił wzruszającą 
historię o wnuku, który szuka swo
jego dziadka, namówił pracownicę 
biura, aby dała mu adresy wszyst
kich Sawieliewów Kapusto, jacy 
mieszkali w Leningradzie.

Marków bez trudu dowiedział się 
od starego majstra tajemnicy safe
su i wróci! do Moskwy z gotowym 
już planem działania. Szpieg nie 
miał prawa dekonspirować się i na
razić na kompromitację na skutek 
nieostrożności: jego zadanie prze
widywało długą prace w instytucie.

Marków długo łamał sobie gło
wę, aby wymyślić sposób zawład
nięcia dokumentami. Wszystkie 
zwykłe sposoby stosowane w takich 
wypadkach nie nadawały się do 
wykorzystania.

FOJ wzywa do walki 
o zjednoczenie 

N e «
BERLIN. Centralne Biu

ro Związku Widnej Mło
dzieży Niemieckiej (FD.I) w 
Niemczech zach. opubliko
wało apel wzywający wszy
stkie organizacje młodzie
żowe we wschodniej i za
chodniej części Niemiec, 
by — bez względu na 
różnice poglądów — włą
czyły się do walki o 
pokojowe zjednoczenie Nie
miec. W odezwie podkreś
lona jest zgubna rola poli
tyki rządu bońskiego, ma
jącej na celu utworzenie 
„europejskiej wspólnoty ob
ronnej" i będącej przyczyną 
rozbicia Niemiec.

Odezwa zawiera szereg 
propozycji, których urzeczy
wistnienie przyczynić stę I 
ma do zbliżenia młodzieży 
obu części Niemiec. „Osiąg
nięcie porozumienia między 1 
młodzieżą niemiecką — głosi 
m. in. apel — będzie donio
słym wkładem do pokojo
wego zjednoczenia Niemiec 
i tym samym do zbudowa
nia szczęśliwego życia i po
kojowej przyszłości całej 
młodzieży niemieckiej“.

W y s ta w a

„Niemcy Demokratyczne”
w  M o s k w ie

MOSKWA. W Moskwie o- j 
twarta została wystawa pt. i 
„Niemcy Demokratyczne“ . Wy- \ 
stawę zwiedzili 3 bm. przy wód- j 
cy Partii Komunistycznej i \~u\- \ 
du ZSRR K. J. Woroszylow. 
G. M. Malenkow. A. i Mikojan. 
W. M. Mołotow i N. S. Chrusz-1 
Czow.

Przywódców partii i rządu j 
ZSRR witał ambasador nad- J 
zwyczajny i pełnomocny NRD 
R. Appelt.

Nowa nota ZSRR do USA
w zwiqxku z uprowadzeniem 

statku „Tuapse”
MOSKWA. Jak podaje prasa. 

24 czerwca rząd radziecki wy
stosował notę do rządu USA w 
związku z uprowadzeniem przez 
wojenny okręt-torpedowiec na 
południe od wyspy Taiwan, tj. 
na wodach kontrolowanych 
przez amerykańskie siły mor
skie, radzieckiego statku-cyster- 
ny „Tuapse“ .

26 czerwca ambasada USA w 
Moskwie przesłała ministerstwu 
spraw zagranicznych ZSRR od
powiedź w powyższej sprawie, 
przy czym rząd USA gołosłow
nie zaprzecza udziałowi amery
kańskich sił morskich w bez
prawnym uprowadzeniu statku 
radzieckiego.

Wobec powyższego, minister
stwo spraw zagranicznych ZSRR 
wręczyło ambasadzie USA notę 
treści następującej:

„W związku z notą rządu USA 
z 26 czerwca 1954 r. w sprawie 
uprowadzenia na południe od 
wyspy Taiwan przez okręt wo
jenny radzieckiego statku-cy- 
sterny „Tuapse“ , rząd radziecki 
uważa za konieczne oświadczyć, 
iż nie może uznać za zadowala
jącą odpowiedzi rządu USA na 
notę rządu radzieckiego z 24 
czerwca.

Jak już donoszono, statek-cy- 
sterna „Tuapse“ został uprowa
dzony przez wojenny okręt-tor
pedowiec 23 czerwca na otwar
tym morzu na południe od wy
spy Taiwan. W swej nocie z 26 
czerwca, rząd USA nie kwestio
nuje ani faktu uprowadzenia 
statku-cysterny „Tuapse“ przez j 
okręt wojenny, ani też tego. że 
rejon morza, w którym doko
nano uprowadzenia. znajdu
je się pod kontrolą mary-j 
narki wojennej USA. Rząd 
USA jedynie gołosłownie za- j 
przeczą w swej nocie udziało-1 
wi amerykańskich sił morskich 
w tym bezprawnym akcie. Nie
mniej jednak jest rzeczą oczy
wistą, iż uprowadzenie statku j 
radzieckiego na wodach kontro
lowanych przez marynarkę i pa-'

trolowanych przez wojskowa 
samoloty USA, mogło być doko
nane tylko przez amerykańskie 
siły morskie, niezależnie od te
go. pod jaką flagą one występo
wały. „

Z uwagi na powyższe, całalBd- 
powiedzialność za uprowadzenie 
radzieckiego statku - cysterny 
„Tuapse“ , jak również za za
pewnienie bezpieczeństwa jego 
załodze, za zachowanie statku i 
ładunku — spada na rząd USA.

Potwierdzając swą notę z 24 
czerwca, rząd radziecki składa 
protest rządowi USA w związku 
z przetrzymywaniem radzieckie
go statku-cysterny „Tuapse“ 1 
domaga się poczynienia nie
zwłocznych kroków w celu 
zwolnienia wspomnianego statku 
jego załogi i ładunku. Rząd ra
dziecki oczekuje, że rząd USA 
podejmie odpowiednie kroki w 
celu zapobieżenia na przyszłość 
podobnym bezprawnym aktom, 
brutalnie gwałcącym wolność 
żeglugi.

Równocześnie rząd radziecki 
zastrzega sobie prawo domaga
nia się od rządu USA pokrycia 
szkód, jakie poniósł Związek 
Radziecki w związku z uprowa
dzeniem statku-cysterny „Tuap
se“ .

Prasa brytyjska
o sukcesach

kukiełek Obrazcowa
w Londynie

LONDYN. Większość niedziel
nych pism angielskich zamie
ściła recenzje, wyrażające uzna
nie dla artystów moskiewskiego 
teatru kukiełek Obrazcowa, któ
ry występuje obecnie w Londy
nie.

Krytyk teatralny tygodnika 
„Sunday Times“ pisze m. in.: 
..Nie mogę sobie wyobrazić bar
dziej czarującego teatru kukie
łek“ .

Na marginesie rozmów 
angielsko -  amerykańskich w Waszyngtonie

Fragmenty artykułu wstępnego dziennika „Prawda" z dn, 3 lipca
W tych dniach zakończyły się 

i w Waszyngtonie separatystycz- 
I ne rozmowy angielsko - amery- 
! kańskie. Toczyły się one w tym 
| samym czasie, gdy w Genewie 
| w toku rokowań między przed- 
| stawieielami pięciu wielkich mo- 
I carstw i innych zainteresowa
nych państw w sprawie przy
wrócenia pokoju w Indochinach 
zarysowały się możliwości po
wzięcia pewnych uzgodnionych 
decyzji, które przyczyniłyby się 
do zmniejszenia napięcia w sto
sunkach międzynarodowych.

Dziennik stwierdza, że sprze
czności w obozie krajów kapita
listycznych coraz bardziej się 
zaostrzają. Na „trójprzymierzu“ 
— St. Zjednoczone, Anglia i 
Francja — powstają poważne 
rysy. Szczególnie pogłębiły się 
rozbieżności między Francją a 
St. Zjednoczonjuni. Zaostrzenie 
sprzeczności między tymi dwo
ma krajami doszło do tego stop
nia. że USA wyrzekły się myśli 
o zaproszeniu Francji do udzia
łu w spotkaniu waszyngtońskim 
USA zdecydowały się na rozmo
wy separatystyczne z Anglią, 
gdyż wolą wyraźnie dojść z nią 
do porozumienia za plecami 
Francji i jej kosztem. Eisenho
wer i Dtilles postawili sobie 
przy tym zadanie uzyskania od 
Churchilla i Edena bardziej ak
tywnego poparcia polityki USA. 
uruchamiając wszystkie możli
we środki nacisku na Anglię.

Piętno poważnych rozbieżno
ści zdań w bloku angielsko- 
amerykańskim odbiło się na 
wspólnej deklaracji Eisenhowe
ra i Churchilla, opublikowanej 
29 czerwca w prasie zachodnie: 
pod pompatycznym tytułem „De
klaracja zasad polityki St. Zjed
noczonych i Anglii“ .

Deklaracja ta zawiera zapew
nienia o gotowości USA i An
glii do współpracy w dziele za
pewnienia pokoju na całym 
świecie. Tego rodzaju oświad

czenia mogą być powitane przez 
Zw. Radziecki i inne miłujące 
pokój kraje jedynie z sympatią 
Jednak... w trzecim punkcie de
klaracji, tuż po słownym uzna
niu „zasady samostanowienia i 
niezawisłości wszystkich kra
jów" zjawiają się stare, potępio
ne już przez opinię publiczną 
lecz uporczywie powtarzane 
przez dyplomację amerykańską 
motywy osławionej „doktryny 
odrzucania komunizmu“ , a ści
ślej mówiąc — plany ujarzmie
nia przez St. Zjednoczone wol
nych narodów.

W tym punkcie deklaracji z. 
całą jaskrawością ujawnia się 
fakt, że St. Zjednoczone wywie
rając nacisk na swych partne
rów, wciągają ich do wspólne) 
ingerencji w sprawy wewnętrz
ne innych krajów, wciągają do 
nowej wojny światowej. A cóż 
oznacza rozpętywanie nowej 
wojny światowej w obecnych 
warunkach międzynarodowych1' 
Rozpętywanie wojny w obe
cnych warunkach oznacza do
prowadzenie do ostatecznych 
granic zaostrzenia wszystkich 
sprzeczności w łonie imperiali
zmu wraz ze wszystkimi następ
stwami tego zaostrzenia.

W podobnych okólicznościach 
tym, którzy wkraczają na taką 
drogę nie uwzględniając lekcji 
przeszłości — awantury wojen
ne grozą poważnym niebezpie
czeństwem.

Jak wynika z doświadczeń hi
storii, agresja imperialistyczna 
nieuchronnie pobudza potężny 
rozwój sil, które coraz bardziej 
zdecydowanie wysuwają sprawę 
obalenia imperializmu. Jeżeli 
w  wyniku pierwszej i drugiej 
wojny światowej z niewoli ka
pitalistycznej wyzwoliło się 900

milionów ludzi, to trzecia wojna [ 
światowa nieuchronnie pociąg- i 
nie za sobą załamanie się całe- j 
go systemu kapitalistycznego I 
Podżegacze wojenni, którzy w i 
oparciu o politykę „z pozycji si
ły“ marzą o ingerencji w spra- | 
wy innych państw, prowadzą- i 
cej do rozpętania nowej wojny 
światowej, nie powinni o tym j 
zapominać.

Deklaracja angielsko-amery- 
kańska wspomina o „powszech- i 
nej i stanowczej redukcji“ zbro
jeń i wykorzystaniu energii ato
mowej do celów pokojowych 
Jak wiadomo, Z w. Radziecki 
znacznie zredukował po wojnie 
swe siły zbrojne i wydatki na 
cele wojskowe, podczas gdy USA 
i A.nglia w dalszym ciągu pro
wadzą wyścig zbrojeń. Wiado
mo również, że Zw. Radziecki, 
który posiada broń atomową i 
wodorową, nieustannie domaga 
sie zakazu stosowania tej broni 
jak również wprowadzenia sku
tecznej kontroli nad przestrze
ganiem tego zakazu. Jedynię 
uporczywa odmowa kół rządzą-- 
cyeh USA uniemożliwiła osiąg
nięcie porozumienia w tej nie
zmiernie ważnej sprawie.

Dziś cały świat wie już, że 
Zw. Radziecki uczynił realny 
krok w dziedzinie wykorzysta
nia energii atomowej do celów 
pokojowych, uruchamiając pier
wszą elektrownię przemysłową i 
o napędzie atomowym. Fakt, iż j 
w dziedzinie pokojowego wyko- j 
rzystania energii atomowej Zw i 
Radziecki wyprzedził USA i ‘ 
Anglię jest bardzo wymowny, a j 
w przyszłości znaczenie tego j 
faktu uwidoczni się jeszcze bar- i 
dziej.

Deklaracja Eisenhowera i 
Churchilla jest jednak znamien- | 
na nie tylko ze względu na to j
0 czym mówi, lecz również ze 
względu na to, co przemilcza ! 
Mimo wszelkich usiłowań auto- i 
rów deklaracji, nie zdołali oni j 
ukryć poważnych sprzeczności w j 
obozie imperialistycznym.

Omówienie problemu remili- 
taryzacji Niemiec zachodnich i 
nie wniosło nowych 'elementów 
Eisenhower i Churchill potwier- j 
dzili jedynie swe dawne stano- J 
wisko. które sprowadza się do j 
tego. iż należy zmusić Francję i  
do ratyfikacji układów z Bonn j
1 Paryża. Szantażując Francje : 
St. Zjednoczone grożą jej po- ; 
/.bawieniem... stanowiska w ie l-. 
kiego mocarstwa.

Prasa amerykańska zastana
wia się nad tym, jak załatać I 
wyrwę, która powstała w bloku f 
atlantyckim w związku z tym .; 
że Francja, wskutek upadku j 
proamerykańskiego rządu (La- j 
niela), wycofała się z przednich 
pozycji na tyły tego bloku i nie j 
zdradza więcej chęci popierania i

awanturniczej polityki Duliesa. 
Tym uporczywiej podejmują 
Stany Zjednoczone wysiłki, by 
wciągnąć do bloku atlantyckie
go Niemcy zachodnie, pragnąc 
wykorzystać w celach agresyw
nych wskrzeszany przez nie hi
tlerowski Wehrmacht.

Próby przyspieszenia remilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich i 
wcielenia ich do bloku atlanty
ckiego wywołują w narodzie 
francuskim silne niezadowole- 
nie i niepokój. Wśród Francu
zów coraz bardziej rozpowszech
nia się przekonanie, że Francja 
zdoła zachować i umocnić swe 
stanowisko wielkiego mocarstwa 
jedynie w tym wypadku, jeżeli 
będzie przestrzegała niezależnej 
polityki, odpowiadającej intere
som narodu francuskiego i in- 
teiesom utrwalenia pokoju mię
dzy narodami.

Tak więc wyniki separatysty
cznych rozmów w Waszyngtonie 
świadczą, że ich uczestnicy nie 
zdołali pokonać różnic poglą
dów, istniejących wewnątrz blo
ku kapitalistycznego, którym 
kierują St. Zjednoczone. Więcej 
nawet — chodzi tu o dalsze zao
strzenie się sprzeczności.

Pewne „zbliżenie stanowisk" 
USA i Anglii, o czym trąbi pro
paganda amerykańska, nastąpi
ło wyłącznie kosztem ustępstw 
angielskich. Czym jest jednak 
dla Anglii i innych krajów ka
pitalistycznych kroczenie drogą 
ustępstw wobec agresywnych 
sił USA? Jest to kroczenie dro
gą przygotowań do nowej woj
ny światowej. Zbędne jest chy
ba powtarzać, że droga taka 
prowadzi do katastrofy tych, 
którzy gotowi są na nią wkro
czyć. Narody Francji. Anglii i 
innych krajów, odczuwających 
ciężar agresywnej polityki ame
rykańskiej, nie mogą biernie, 
bez okazywania sprzeciwu po
nosić ciężarów polityki awan
tur międzynarodowych.

Podczas gdy imperialistyczne 
kota USA podejmują coraz no
we próby realizacji planów przy
gotowań do nowej wojny agre
sywnej. ZSRR, Chińska Repu
blika Ludowa i wszystkie kraje 
obozu demokratycznego wystę
pują jako decycująca siła w 
walce o pokój i współpracę mię
dzynarodową. występują prze
ciwko próbom rozniecenia pło
mieni wojny.

Wykorzystanie tych możliwo
ści będzie zależało od tego, w 
jakim stopniu koła rządzące mo
carstw zachodnich potrafią rea
listycznie ocenić sytuację, prze
jąć się zrozumieniem tej sytua
cji i uczynić praktyczne kroki 
na drodze do utrwalenia pokoju, 
tej jedynej drodze, która rze
czywiście odpowiada interesom 
narodów.

PUCH;KAM RADIOWA
D N IA  6 L IP C A  1954 R.

(W T O R E K )

P rogram  I I  — na fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.43, 13.05. W ia 

d om o śc i 7.00, 14.00, 18.25, 21.30, 
23.55.

8.00 K o n c e r t  p o ra n n y . 8.30 
D la  dz iec i s ta rszych  ..B łę k itn a  
s z ta fe ta “ . 8.55 M u z y k a  ro z ry w 
k o w a . 9.40 D la  p rze d s z k o li i 
d z ie c in  có w  w ie js k ic h  — s łu 
ch o w is k o  p t. ..Jak  w ro n a  n a u 
czy ła  H e n iu s ia  m ó w ić “ . 13.10 
P rze g lą d  p ra s y  s to łe czn e j, 13.15 
K o n c e r t , 14.10 Z e s p o ły  c h ó ra l
ne i  in s t ru m e n ta ln e  nasze i 
naszych  sąsiadów . 15.00 K o re 
sp o n d e n c ja  z z a g ra n ic y , 15.15 
U tw o ry  w io lo n c z e lo w e  S a in t-  
Saensa. 15.35 M u z y k a  ro z ry w 
k o w a , 16.00 K o n c e r t  p o p o łu d 
n io w y , 17.00 D la  dz ie c i — s łuch , 
p t. „ Id z i  B la s “ , 17.30 „N a  w a r 
sza w s k ie j f a l i “ , 18.00 ,,Ze  s p o r

t u “ , 18.03 W ę g ie rs k ie  m e lo d ie  
lu d o w e , 18.20 K o n c e r t m u z y k i 
p o p u la rn e j. 19.00 M u z y k a  i a k 
tu a ln o ś c i, 19.45 D w a  o p o w ia d a 
n ia , I ta lo  C a lv in o , ..Las na 
a u to s tra d z ie “  i  „M e n a ż k a “ . 
19.45 „K o m p o z y to r  ty g o d n ia “  
Jan  S trauss, 20.30 A k tu a ln y  re 
p o rta ż  k ra jo w y .  20.45 T e a tr  
M łod e g o  S łuchacza , 21.45 W ia 
dom ości sp o rto w e . 21.50 M u z y 
ka  taneczna . 22 20 N o ta tn ik  
n a d m o rs k i l i r y k i  p rozą  j .  Z a 
w ie y s k ie g o , 22.40 P o lska  m u z y 
ka  ka rne  a ln a , 22.15 „N o c n a  se
re na d a “ .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y 
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  ..Ra
d io  i Ś w ia t“ .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro 
g ra m ie .
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PO ZNAŃ . 4.7. — P rze z  
4  d n i na b o is k a c h , b ie ż 
n ia c h  i p ły w a ln ia c h  Po
z n a n ia  w a łc z y li  n a jle p s i 
s tu d e n c i s p o r to w c y  o za 
s z c z y tn e  t y t u ły  a k a d e m ic 
k ic h  m is trz ó w  P o ls k i.
IV  A M P  m ia ły  b y ć  p rz e 
g lą d e m  s p o r tu  s tu d e n c k ie 
g o  p rz e d  i i  O g ó ln o p o ls k ą  
S p a r ta k ia d ą  d la  u cz c z e n ia  
1 0 -le c ia  P o ls k i L u d o w e j i 
e g z a m in e m  n a szych  czo 
ło w y c h  s p o r to w c ó w  - ' s t u 
d e n tó w  p rz e d  z b liż a ją c y m i 
s ie  a k a d e m ic k im i m is t r z o 
s tw a m i św ia ta .

O s ta tn ie  2 d n i z a w o d ó w  
ro z g ry w a n y c h  ju ż  p rz y  
ła d n e j p o q o d z ie  p r z y n io 
s ły  w ie le  c e n n y c h  re z u l
ta tó w . d o  k tó ry c h  z a li ’  f #  
c z y ć  n a le ży  re k o r d  P o ls k i 
J u n io re k  L e rc z a k ó w n y  rta 
200 m  — 25.2 . w v n ik  Po- 
t łz e b o w s k -e g o  na 600 m

Mistrzostwa świata w piłce nożnej zakończone
W ęgry  —  N iem cy zach. 2 :3  (2 :2 )

Rozgrywki o mistrzostwo świata zostały zakończone. Spotka
nie tinalowe rozegrane w Bemie w obecności 60 tys. widzów 
ruędzy drużynami Węgier I Niemiec zachodnich zakończyło się 
nieoczekiwanym zwycięstwem piłkarzy niemieckich, którzy 
tym samym zdobyli tytu ł mistrza świata. Wegrzv podobnie jak 
w 1938 roku zdobyli tytu ł wicemistrza świata. Trzecie miejsce 
i brązowy medal zdobyli piłkarze Austrii, wygrywając w de
cydującym spotkaniu z Urugwajem 3:1.

w cieniu wspaniałych zmagań 
faworytów,- których losowanie 
zetknęło ze sobą już w przedbo- 
jach. w finale znaleźli się piłka
rze Niemiec zachodnich, którymi 
fachowcy nie wróżyli większych

s k o k  o ty c z c e  W aż- 
4 ,10  i w ie le  in 
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W b ie g u  na 200 m 
L e rc z a k ó w n a  z re w a n ż o  - 
w a ła  s ię  K u s io n  za p o 
ra ż k ę  w  b ie g u  na 100
m . K u s io n  je d n a k  b a rd z o
c o b ry m  w y n ik ie m  25,6 u- 
s ta n o w iła  s w ó j r e k o rd  ż y 
c io w y . Na d o b ry m  p o z io 
m ie  ro z e q ra n o  ta k ż e  b»eq 
na 80 m  p p ł.,  w  k tó ry m  
n ie o c z e k iw a ''!«  z w y c ię s tw o  
o d n io s ła  qH w «czanka  Jo- 
c h e n k o  z czasem  12.8 
p rz e d  L e s z n c r. P ozo s ta - ’jj » 
łe  k o n k u re n c je  le k k o a t le 
ty c z n e  k o b ie t s ta ły  na
a u żo  s ła b s z y m  p o z io m ie . i

P o z io m  k o n k u r e n c ji  m ę- 
s toeh  b y ł o w ie le  w y ż s z y . 
M iłą  n ie s p o d z ia n k ę  s p ra 
w ił B e d n a w s k i, k tó r y  w  
2 ro k u  s ta r tó w  o s ią q n ą ł w  fa  
s k o k u  o ty c z c e  4 m . W 
s k o k u  w z w y ż  S k u p n y  I 
F a b ry k o w s k i p rz e s z li w y 
sokość 190 cm . p rz y  I *)
c z y m  o z w y c ię s tw ie  Fa-
b ry k o v /s k ie q o  z a d e c y d o w a 
ły  d ^H a tk o w e  s k o k '.  B ieg  
na  800 m  w y g r a ł  P o trz e - [{j  
b o w s k i z  czasem  1.52,9
p rz e d  L e w a n d o w s k im
1.53,8.

Z p o z o s ta ły c h  w y n ik ó w  
na  w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u je  
z w y c ię s tw o  P a p ro w s k ie g o  
w  rz u c ie  oszczep e m  — 
62,38  m  o ra z  r z u t  m ło 
te m  M a czka  — 45.81 m .

O p ró c z  k o n k u re n c ji  le k 
k o a t le ty c z n y c h . IV  A M P  
o b e jm o w a ły  ta k ż e  b o k s . k o 
la rs tw o , w a lk i za p a śn icze , 
p o d n o s z e n ie  c ię ż a ró w  i in 
ne

T y tu ły  m is trz ó w  w  b o 
k s ie  z d o b y li:  D ro ź d z ik
(P o zna ń ), W a lc z a k  (P o 
z n a ń ), K u c h a rs k i (C zęsto 
c h o w a ), P a ją k  (W a rsza w a ), 
N ow a k  (W a rsza w a ), S w isz  
(P o zna ń ), S tan is ław ?ak  (P o
z n a ń ), Misić. .< (P o zna ń ), 
P a ry s z e k  (G dańsk). W  w y 
ś c ig u  k o la rs k im  na 150 
k m  z w y c ię s tw o  o d o :ó * ł j  
M ode la  z G liw ic  w  czas ie  
¿ 1 1 ,4 5 , k tó r y  w a lk o  ro z 
s t r z y g n ą ł d o p ie ro  na  b ie - ’

Porażka piłkarzy węgierskich 
w finale stanowi dla wszyst
kich niewątpliwe zaskoczenie, 
gdyż wyniki uzyskane przez 
nich w eliminacjach, ćwierć i 
półfinale wskazywały, że dru-
zyna ta jest najpoważniejszym j sukcesów. I oto w ’finale." po Yaz 
kandydatem do tytułu mi- ! drugi zresztą w tegorocznych 
strzowskiego. | mistrzostwach, Węgry grają z

Dzieje piłkarstwa światowego i Niemcami zach. 
wskazują jednak, że nawet !
tzw. stuprocentowi faworyci nie 1 Jakże różne jednak były dro- 
mogą być pewni sukcesu, gdy $  obu zespołów do decydującej

walki, do walki o tytuł mistrza 
świata w piłce nożnej. To też 
częściowo usprawiedliwia po
rażkę naszych przyjaciół. Po

Węgier był Urugwaj, drużyna, 
której gra uprawniała do ubie
gania się o tytuł mistrzowski. 
Pełne dwie godziny trw a ł wspa
niały pojedynek obu znakomi
tych zespołów — pojedynek, 
który był wprawdzie najpięk
niejszym na przestrzeni ostat
nich kilku lat, ale który musiał 
wyczerpać siły piłkarzy.

wątpi, że w turnieju szwajcar-
sk m były co najmniej cztery 
drużyny bardziej zasługujące na 
ten zaszczyt.

Tak więc z jednej strony do 
decydującej walki stanęła dru
żyna. mająca za sobą trudy 
ciężkich przedbojów, z drugiej 
zespół z dużym zasobem sił i nie

tnir>o i__ .u  mańcy  nić do stracenia a
n i w s z y s t k o  do zyskania. Uwidocz-do finału piłkarze Niemiec za-

¡ędzia nie odgwizdał końca gry.
Tak było i w tegorocznych mi
strzostwach świata. Przyniosły 
one wiele niespodzianek już na

turm<!)’,J’. jeśli | wysokich i przekonywających 
n , .. ... «_ zwycięstwach w rozgrjrwkach

eliminacyjnych nad Koreą płd. 
i Niemcami. Węgrzy rozegrali 
ciężkie spotkanie z drużyna bra
zylijską. Walka była zażarta, 

j bowiem oba zespoły pragnęły 
j znaleźć się w finale. Przez 90 
i min. piłkarze obu krajów da
wali z siebie maksimum sił i u- 
miejętności piłkarskich, przy 
czym Węgrzy niewątpliwie lep
si, musieli wałczyć jeszcze z 
brutalnością przeciwnika, który 
dążył do zwycięstwa, nie prze
bierając w środkach. Zwycię
stwo Węgrów okupione zostało 
drogo — poważnymi kontuzja
mi kilku zawodników. Nie na 
tym jednak koniec.

W półfinale przeciwnikiem

tylko przypomnimy porażki An
glii, dwukrotnego mistrza świa
ta — drużyny Włoch, ćzy też je
denastki austriackiej, wyelimi
nowanych z gier o tytuł mi
strza. Nie wspominamy już o 
takich faworytach turnieju jak 
Brazylijczycy i Urugwajczycy. 
którzy wprawdzie przegrali z 
Węgrami, to jednak zawsze za
sługiwali na miejsce w finale.

7, wymienionych drużyn, któ
rych gra zawsze mogłaby być 
okrasą spotkania finałowego, 
niestety tylko jedna wywalczy
ła drogę do finału — tą druży
ną byli Węgrzy. Ale obok tych 
wielkich i sławnych, znanych z 
mistrzowskiej gry drużyn, nie
mal niespostrzeżenie, jak gdyby

Sdndor Kocili

Zatopek przegrał z Koiacsem
BUDAPESZT. ^ Na Stadionie [ finiszu Węgier wyprzedził Za- 

r j. . j — - topka, Kovacs uzyskał doskona.
ły czas 29.09.0 ustanawiając no
wy rekord Węgier, Zatopek był 
gorszy o 0,8 sek. Trzeci na me
cie Juhasz uzyskał 30.02,2.

ż n i s ta d io n u .
AN D R ZE J JU C E W IC Z N

I*
£ 4

L e w a n d o w s k i
u s ta n o w i ł

now y r e k o r d  P o lsk i  
w s k o k u  w zw y ż

G D A Ń S K . W n ie d z ie lę  za 
k o ń c z y ła  s ię  w  G d a ń s k u  i j ) 
C e n tra ln a  S p a rta k ia d a  ZS 
B u d o w la n i. P ie rw s z e  m ie j
sce z d o b y ł G d a ń sk  — 
23.312 p k t. ,  p rz e d  S ta lin o * 
g ro d e m  i W a rsza w ą .

V / o s ta tn im  d n iu  z a w o 
d ó w  n a jc ie k a w s z ą  k o n k u 
re n c ją  b y ł s k o k  w z w y ż  
m ę ż c z y z n . P ie rw s z e  m ie j
sce z d o b y ł L e w a n d o w s k i 
(W ro c ła w ), k tó r y  p r z e k r o 
c z y ł w y s o k o ś ć  197 cm  u- }$  
s ta n a w ia ją c  re k o rd  P o l
s k i,  le p s z y  od  p o p rz e d n ie 
g o  o 1 cm . D ru g im  b y ł 
C ecu ła  (G dańsk) — 189 
cm . f ą

U -tfc. -tííw * ■AV ^  ^

Ludowym w Budapeszcie w o- 
becności 35 tys. widzów zakoń
czyły się międzypaństwowe za
wody lekkoatletyczne w konku- 
tencji kobiet i mężczyzn między 
reprezentacjami Węgier i Cze
chosłowacji. Mecz zakończył się 
zwycięstwem Węgier, przy czym 
mężczyźni wygrali 110:101, a 
kobiety 62:44.

W czasie zawodów osiągnięto 
szereg bardzo dobrych wyników 
i ustanowiono rekord Europy w 
rzucie dyskiem. Rekordzistą jest 
Klics (Węgry) — 55,79. Klics
wszystkie rzuty miał ponad 50 
m. Z pozostałych wyników na 
wyróżnienie zasługuje skok 
wzwyż mężczyzn — Kovar (Wę
gry) — 197, 2) Savczynski (CSR)
— 194, 5.000 m Zatopek (CSR) 
-• 14.18.2, przed Szabo — 14.18,4. 
Zatopek dopiero na ostatniej 
prostej wspaniałym finiszem 
wyprzedził dwóch Węgrów zwy-

| cięża.jąc przewagą ok. 2 m, 400
\ m ppł. — Lambos (Węgry) — 

52.5, 200 m — Janecek (CSR) — 
21,9;

kobiety: oszczep — Zatopkowa 
(CSR) --  49,79, 2) Wigh (Węgry)
— 48 (wyrównany rekord Wę
gier), 80 m ppł. — Gyarmatti 
(Węgry) — 11,7, pchnięcie kuląj 
Tiszierov (CSR) — 15,05.

Olbrzymią sensacją była nie
spodziewana porażka Zatopka 
z Kovacsem w biegu na 10 km 
rozegranym 3 hm. Po niezwy
kle zaciętej walce, w której na

niło się to wyraźnie w grze o- 
bu zespołów, Błędem byłoby 
jednak sądzić, że pokonani byii 
gorsi od zwvciezców. Przeciw
nie. Węgrzy, którzy już w pierw
szych 10 min. prowadzili 2 :0. 
przez długi okres posiadali 
przygniatającą przewagę, de
monstrując miejscami grę bu
dzącą najwyższe uznanie, sy
stem zagrywek, który mieszał 
szyki przeciwników. Cóż. kiedy 
temu wszystkiemu brakło wy
kończenia strzałowego, a ponad
to kilka razy słupek i poprzecz
ka przyszły bramkarzowi nie
mieckiemu z pomocą.

Piłkarze niemieccy natomiast 
dążyli do zdobycia punktów 
najprostszymi środkami. Długi
mi. nieskomplikowanymi prze
rzutami piłek szybko zdobywali 
teren i strzelali z każdej nada
rzającej się pozycji. Ta nie naj
bardziej wyszukana taktyka by
ła ,iak się okazało skuteczna. 
Zwycięską bramkę zdobyli oni 
na 5 minut przed końcem spot
kania, w chwili gdy Węgrzy 
bezskutecznie szturmowali przez 
dłuższy czas bramkę przeciwni
ka.

Jednakże mimo porażki w o- 
statnim spotkaniu, Węgrzy po 
wspaniałych zwycięstwach w

T e n i s  z a s ł u g u j e

n i ż  d o t q d  @pi@3cę

à

chcdnich. Trzeba powiedzieć, że
ten łut szczęścia, z jakim grali 
w turnieju, nie opuścił ich ani 
na chwilę. Wygrali dwukrotnie 
z Turcją — niegroźnym przeciw
nikiem a później z Jugosławią.
To ostatnie zwycięstwo było jed
ną z tych niespodzianek, któ
rych, jak zwykle, nie szczędzi 
nam piłka. Jugosłowianie byli
faworytami spotkania i mimo | meczach z drużynami Braźylii i 
znacznej przewagi w polu za- Urugwaju, z których oba ’ god- 
wiedli strzałowo i przegrali..Ol- j ne były finału tegorocznych mis- 
brzyrnią jednak sensacją było | trzostw. uzyskały pełne prawo 
zwycięstwo Niemiec nad Au- 
strią. najbardziej chimeryczną 
drużyną turnieju, nie znajdują
cy się jednak w najlepszej for
mie. Te zwycięstwa, najmniet 
oczekiwane, dały Niemcom 
miejsce w finale, choć nikt nie

do moralnego tytułu mistrza 
turnieju szwajcarskiego, jedna 
jąc sobie sympatię nie tylko zna
komitą grą. ate także prawdzi
wym sportowym zachowaniem.

(ex)

Efektowne cyfrowo zwy
cięstwo naszych rakiet nad 
tenisistami sztokholmskiej 
„Allmanna" odebrało wielu 
teoretykom „białej gry“ o- 
kazję dokładnego zmierze
nia „szwedzką miarką" po
ziomu naszego tenisa. Za
wiedzeni mato bojowa po
stawą Szwedów .da rai i się 
oni szukać usprawiedliwie
nia ich wysokiej przegranej 
w dobrej postawie naszych 
tenisistów, wiecej. w zwy
cięstwie tym chcieli widzieć 
nowy wiew w polskim teni
sie: inni znowu umniejszali 
sukces — słaby przeciw
nik...

Nie mamy zamiaru pole
mizować na tym miejscu z 
wszystkimi panującymi po 
meczu opiniami, chcemy 
jedynie podzielić się z Czy
telnikami uwagami o sytu
acji w polskim tenisie.

Przed rokiem kierownic
two GKKF wydało zarzą
dzenie polecające sekcjom 
sportowym Głównego Ko
mitetu opracowanie per
spektywicznych planów roz
woju poszczególnych dzie
dzin sportu. Rada trenerów 
wespół z kierownictwem 
sekcji tenisa ułożyła B-letni 
perspektywiczny plan. w 
którym zawarte zostały 
wszystkie możliwe wskaza
nia. których zrealizowanie 
podniesie nasz tenis do ooziomu kla
sy europejskiej .. Mieliśmy więc brać udział 
w rozgrywkach Davis — Coupowych, licz
nych turniejach międzynarodowych, miały 
powstać szkółki tenisa dla młodzieży, od- 
bywać się kursy szkoleniowo-unifikncyjne 
dla trenerów i instruktorów... Jednym sło- 

\ wem był to realny plan gwarantujący pod- 
¡3 niesienie poziomu tenisa w Polsce. Plan był 

gotów. Oczekiwano jedynie na zatwierdze- 
me jego przez kierownictwo GKKF. Czeka- 

:: no długo i cierpliwie. W roku bieżącym sek
cja tenisa obchodzić będzie... rocznicę ocze
kiwania na zatwierdzenie planu.
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Bez planu...
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się
(Korespondencja własna z Budapesztu) 

Stolica Węgier przygotowuje 
się intensywnie do zbli-

Pom araiiezowy $port

W szyscy  n o rm a ln i lu d z ie  k u p u ją  p o m a ra ń c z e  po to , że by  Je 
z jeść , że by  z ro b ić  dżem  itp . W y d a w a ło  s ię  d o ty c h c z a s , 

że o w o c  te n  m e m a  m n e q c  p rz e z n a c z e n ia .
T ym czasem  w  Jednym  z „w o ln y c h  k r a jó w “  „ p r z o d u ją c e j 

k u l t u r y  i c y w i l iz a c j i “ , p o s ta n o w io n o  p o m a ra ń c z e  z u ż y tk o w a ć  
w  in n y  sposób . Na Jez io rze  u ło ż o n o  o k o ło  d w a d z ie ś c ia  ty s ię c y  
s z tu k  p o m a ra ń c z y  • . te ra z  s ię  d o p *e ro  zaczę ło .

P ię k n a  W illa  Mc G u iro  ro z p o c z ę ła  d e m o n s tro w a n ie  sw e l 
z g ra b n e j f ig u r y  w  je ź d z ie  na n a r ta c h  w o d n y c h  po... u ło ż o n y c h  
na je z io rz e  p o m a ra ń c z a c h .

C a ły  ten  c y r k  n a z y w a  s ię  „ s p o r te m “  I n a le ż y  na  F lo ry d z ie  
(USA) do  d o b re g o  to n u .

A ja k i  ceł? B a rd z o  p ro s ty  — g d y b y  na F lo ry d z ie  b y ło  za d u to  
p o m a ra ń c z y  — b y ły b y  za ta n ie . A ta k  b ę d z ie  ich  po  je d n e j 

„Jeździe** 20 ty s  m n ie j, . .

zającyeh się X I I  Akademic
kich Mistrzostw Świata. Tego
roczne Igrzyska sportowe mło
dzieży studenckiej trwać bę
dą w czasie od 31 lipca do 
8 sierpnia. Organizatorzy czy
nią wszystko, aby Igrzyska te 
wypadły jak najlepiej, bez 
żadnych usterek. Węgrzy chcą 
pokazać, że są zdolni do zor
ganizowania Igrzysk na ska
lę światowa i że nawet ewen
tualna organizacja olimpiady 
nie jest zadaniem ponad ich 
siły.

Przygotowania do Igrzysk 
Akademickich w Budapeszcie 
rozpoczęły się już w począt
kach lutego. W maju odbyły 
się dwa posiedzenia Międzyna
rodowego Komitetu Organiza
cyjnego, na których omówiono 
szczegółowo organizację i 
przepisy mistrzostw. Przewod
niczącym Międzynarodowego 
Komitetu Organizacyjnego jest 
Węgier Gvula Hegyi — 
przewodniczący węgierskiego 
GKKF-u. Stałym sekretarzem 
jest w tym komitecie Kon- 
stantin Tellałow — kierownik 
wydziału sportowego Między
narodowego Związku Studen
tów. Kierownikiem węgier
skiego Komitetu Organizacyj
nego jest Istvan Kutas. Ten a- 
parat organizacyjny jest po
dzielony na wiele oddziałów: 
centralny sekretariat, biuro 
zawodów, grupę programową, 
oddział agitacyjno - propagan
dowy, sekcję zagraniczną i 
wydział finansowy. Ogółem w 
aparacie organizacyjnym pra
cuje stale około 200 osób.

Organizatorzy liczą się z 
przyjazdem i wzięciem udzia
łu w X II Akademickich M i
strzostwach Świata 2400 za
wodników, a oprócz tego star
tować ma tuta j 300 sportow
ców węgierskich. Termin zgło
szeń poszczególnych krajów 1 
zawodników upływa 15 lipca.

Goście zagraniczni będą za
kwaterowani w najlepszych 
hotelach Budapesztu. Do dy
spozycji uczestników mi
strzostw oddane zostaną takie 
betele jak „Grand Hotel“  na 
Wyspie Małgorzaty, „Pałace", 
„Astoria“, „Beke“ , „Nemze- 
t i ‘\  czy „Szabadag“  na Górze 
Wolności. Kucharze węgierscy 
specjalizują się w -porządza- 
niu potraw „narodowych“ dla 
poszczególnych ekip. W cza
sie pobvtu w Budapeszcie go
ście będą otrzymywali 5 razy 
dziennie posiłki o łącznej war
tości 6.000 kalorii.

W olbrzymim tempie przy
gotowuje się poszczególne o- 
biekty sportowe. Buduje się 
między innymi boiska trenin
gowe na słynnym Stadionie 
Ludowym (Nep Stadion), pod
łogę drewnianą na stadionie 
Elôre oraz będzie odnowiona

pływalnia na Wyspie Małgo
rzaty.
i Gospodarze starają się o to, 

aby 14 konkurencii, wchodzą
cych w skład programu im
prez sportowych odbyło się na 
najpiękniejszych obiektach 
Budapesztu. Na Stadionie Lu
dowym odbędzie się otwarcie i 
zamknięcie X II Akademickich 
Mistrzostw świata oraz roze
grane zostaną zawody lekko
atletyczne, mecze p iłk i noż
nej a wieczorem przy świe
tle elektrycznym turniej bok
serski. W hali „Sportcsarnok“ 
odbędą się zawody pingpongo
we i zapaśnicze, a na odbudo
wanym ostatnio torze kolar
skim Millenaris — konkuren
cje kolarskie. Na stadionie 
Csepel startować będą gimna
stycy i drużyny rozgrywające 
zawody w siatkówce. Na Elo- 
re grać będą koszykarze, a na 
pływalni Sportuszota rozegra
ne zostaną konkurencje pły
wackie, skoki do wody i piłka 
wodna. Wyspa Małgorzaty go
ścić bedzie tenisistów, którzy 
grać będą na stadionie teniso
wym. natomiast ciężarowcy 
walczyć będą ze sobą w 
świetlicy pracowników prze
mysłu spożywczego EDOSZ.

Podczas zawodów czynne 
będzie biuro prasowe, które 
troskliwie zaopiekuje się 
przedstawicielami prasy, a 
zwłaszcza dziennikarzami ’ za
granicznymi. 4 razy dziennie 
wydawane beda biuletyny pra
sowe. natychmiast przewożo
ne przez gońców na wszyst
kie obiekty sportowe, które w 
tym czasie będą miejscem 
rozgrywek i zawodów sporto
wych. Każda ekipa będzie 
miała odpowiednia liczbę tłu
maczy oraz środków trans
portowych (samochodów j au
tobusów).

Nie tylko zawody sportowe 
wypełniać będą okres X II 
Akademickich Igrzysk. 7 sier-

pnia odbędzie się w Budapesz
cie wielki karnawał, którego 
rozpoczęcie nastąpi przed 
parlamentem, a uczestnicy ba
wić się będą w Alei i na Pla
cu Stalina, gdzie rozpocznie 
się właściwa zabawa urozmai
cona występami zagranicz
nych amatorskich zespołów.

Węgierscy studenci przygo
towują się od dłuższego czasu 
do zbliżających się Igrzysk 
Od i lipca najlepsi sportowcy- 
studenci zgrupowani zostaną 
w Tata i Budapeszcie, aby 
przygotować sie do startu. W 
Tata przebywać będą lekko
atleci, gimnastycy, zapaśnicy, 
bokserzy, ciężkoatleci, siatka
rze, piłkarze i pingpongiści 
zaś w Budapeszcie przygoto
wywać się będą pływacy, ko
larze, koszykarze, tenisiści, i 
członkowie drużyny piłki wod
nej, Na liście zawodników wę
gierskich, którzy mają starto
wać w czasie K II Akademic
kich Mistrzostw Świata znaj
dują się tacy zawodnicy jak: 
Fol desy, Kovacs. Adamik, Gy
armatti i rekorazistka świata 
w biegu na 880 yardów Kazi. 
W drużynie bokserskiej wy
stąpi dwukrotny mistrz olim
pijski, , Laszlo Papp, a obok 
niego Piachy i. Juhasi W dru
żynie zapaśników startować 
będzie dwukrotny mistrz o- 
limpijski Hodos oraz Szilvas- 
sy i Gurics. W tenisie 
stołowym Węgry reprezen
towane będą m. in. przez 
Jozsefa Kociana i jego siostrę 
Evę. a w piłce nożnej wystą
pi młodzieżowa reprezentacja 
Węgier.

Jak widzimy X II Akademic
kie Mistrzostwa Świata zapo 
wiadają się bardzo interesu
jąco. Zobaczymy na nieb wie
lu czołowych sportowców, m i
strzów olimpijskich, mistrzów 
Europy i dlatego budapesz
teńskie zawody śmiało można 
nazwać mała olimpiadą.

WITOLD WIEROMIEJ
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P ro g ra m  d a ls z y c h  s p o tk a ń  p rz e w id u je :
SIERPNIA 1954: tenis stołowy, zapaśnictwo boks slatkńw- 

i  PA Woaon̂  tenis- « o rm ,e rk a . piłka wodna. ’ * '
hnu. u .  , A: ,2apaim c,w °, kolarstwo, siatkówka, piłka nożna 
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SIERPNJ A,: 'ekkoatletyka, kolarstwo, koszykówka, piłka nożna
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Niezatwierdzony plan mimo woli kazał 
zboczyć z wytkniętej skrupulatnie drogi. 
Powstał więc dorywczy system szkolenia 
wewnętrznego; system bezwzględnie potrze- 

:: bny i słuszny, ale... Właśnie to „ale“ syste
mu szkolenia wewnętrznego jest niepokoją
ce, tym bardziej, że rnamy przykład tenisi
stów węgierskich...

O ile w latach 1948-—49 czołowe rakiety 
węgierskie odnosiły na kortach Paryża, 
Brukseli, czy Wimledonu sukcesy, o tyle w 
1952 ci sami zawodnicy przegrywali z gor
szymi od nieb przed rokiem tenisistami. Dla
czego?...

Po sukcesach w latach 1948—49 postano
wiono wykorzystać wysokie walory tenisis
tów węgierskich w kraju w tzw. szkoleniu 
wewnętrznym. Szkolenie wewnętrzne dało 
rezultaty. Do czołówki doszli młodzi, zdolni 
zawodnicy, ale ci. którzy zdobywali mistrzo
stwa na kortach Europy obniżyli loty. Nie 
trzeba chyba dowodzić, że tenisista, o ile 
chce zachować przodujące miejsce wśród 
najlepszych zawodników reprezentujących 
najwyższy poziom tenisa europejskiego, mu
si być w ciągłym z nimi kontakcie. O ile 
biegacz może trenować w kraju i osiągać 
tutaj doskonałe wyniki, o tyle tenisista mu- 
si spotykać się stale z przeciwnikami o od
miennym stylu gry itd.

A jaki rezultat dało w naszym kraju szko
lenie wewnętrzne tenisistów?

Trenerzy wychowali wielu tenisistów. Po 
opanowaniu przez nich elementarza teniso
wego zrzeszeniowe koła sportowe otoczyły 
ich opieką, bo wygrywają z dobrymi zawod
nikami zagranicznymi; wygrali nawet: Ma
jewski z Forslundem. Lieisówna z Hultgru, 
Szyłkiewicz z Bohntronem. Krótko mówiąc 
nasi juniorzy wygrali z najlepszymi juniora
mi Szwecji.

— Stylowo byliście o klasę gorsi od na
szych rakiet, ale o tę samą klasę przewyż
szaliście nas bojowością i taktyką gry — 
powiedział po meczu kierownik ekipy 
szwedzkiej p. Etsberg.

Jaki jest sens tej opinii?
Nasi trenerzy za prędko uczą młodych 

zawodników wygrywać. Należałoby najpierw 
nauczyć ich opanowania stylu gry. popraw
nych uderzeń i wreszcie taktyki gry, a nie 
odwrotnie.

I rzeczywiście nasi trenerzy za prędko 
chcą „produkować“ tenisistów, którzy by od 
razu wygrywali. Mniejszą uwagę zwracaią 
oni na poprawną grę zawodnika, a patrzą 
przede wszystkim czy on wygrywa, choćby 
nawet jak się to popularnie mówi „na sile“ . 
Młody chłopak, czy dziewczyna ma mniej 
lub więcej rażących błędów. Ale błędy te 
nic nie znaczą naprzeciw zdobytych dla zrze
szenia punktów. Nadto utarło się powiedze
nie. że przestawić zawodnika na nowoczesny 
styl gry, podczas gdy ma on już ustalone 
miejsce wśród najlepszych w kraju i zasma
kował w zwycięstwach z zagranicznymi za
wodnikami, jest bardzo trudne, a niekiedy 
się nawet nie opłacał!).

Tak jest z wieloma naszymi młodymi te
nisistami. Ale czy winić należy za to tylko 
tenisistów? Nie. Jest jeszcze u nas wielu tre
nerów t instruktorów, którzy nie potrafią 
dobrać indywidualnej metody treningu dla 
zawodników. Trenerzy, którzy w większo
ści wypadków byli niegdyś zawodnikami, 
szkolą miody narybek według własnego

systemu, nie wchodząc w to. czy system : 
ten odpowiada, czy nie odpowiada danemu 
zawodnikowi.

Szliółki, szkółki
Od kilku lat na terenie całego kraju po

wstają młodzieżowe szkółki sportowe, W 
Warszawie istnieją już dwie szkółki teniso- IJ 
we, które prowadzi ZS „Spójnia“ I Z,S : 
„Start“ . W najbliższym czasie rozpoczną pra- !l  
ce podobne szkółki ZS „Ogniwa“ w Kraku- A 
wie i Sopocie oraz „Stali“  w Stalinogrodzie.

Pomysł zorganizowania szkółek, do któ- ; 
rych przyjmowani są najczęściej 7—12-letni || 
chłopcy i dziewczęta, zasługuje ze wszech ", 
miar na poparcie. Wieloletnie „studia“  w  || 
szkółce pozwolą uczęszczającym zdobyć grun- : : 
towną, praktyczną i teoretyczną wiedzę o 
tenisie: wychowają wysoko zaawansowanych a 
juniorów i juniorki.

Istnieją szkółki, ale sekcja tenisa GKKF 
nie ma żadnych sprawozdań z ich pracy, nie 
mówiąc już, że program nauczania jest rów- ¡1 
nież nieznany kierownictwu sekcji. Obecnie S 
istniejące szkółki pracują bez planów szko
leniowych—po „partyzancku“ ! Nadto dzieci 
w tych szkółkach potrzebują specjalnych '$ 
i lżejszych rakiet, o które niestety, n ikt do- i  
tychczas nie potrafił się zatroszczyć.

Wiele cierpkich słów wypisano już pod 
adresem sekcji tenisowej CWKS. Od tego Ę 
czasu w CWKS-ie wiele zmieniło się na łep- i 
sze, ale jeszcze nie wszystko. CWKS ma j| 
czterech trenerów — Radzia, Kwiatka, Pio- Tl 
trowskiego. Rudowską i dwóch instrukto- 
row — Rosiaka i Patelę. a mimo to nie 
kwar>i się. aby zorganizować młodzieżową 
szkółkę tenisową. Kierownictwo CWKS uwa- ; 
ża. że ma za dużo kortów tenisowych i część 
z nich przebudowało na place do siatkówki i 
i koszykówki Natomiast ocalałe korty nie są la 
należycie wykorzystane. A szkoda — mio- 
dzież bardzo chciałaby grać w tenisa!

Korzystając z tego. że Jesteśmv przy te
macie niewłaściwego gospodarowania korta
mi tenisowymi, przypominamy z tego miej- y 
s a poznańskiemu AZS. że istnieje rozporzą
dzenie przewodniczącego G K K F ’zabraniają
ce przebudów' wania kortów na place do 
innych gier. Niszczymy przez to i tak nie
wystarczającą ilość kortów przeznacza jąc je . 
na place do siatkówki i koszykówki a póź
niej narzekamy, że młodzież nie ma gdzie 
grać w tenisa.

Sprawa sprzętu w tenisie jest nie mniej 1 
aktualna niż w innych gałęziach sportu.

Ostatnio łódzka fabryka rakiet „Frema“ 
oddała do oceny speciahstom prototypy no
wych wyczynowych rakiet, które według 
opinii fachowców niczvm nie ustępują ra
kietom węgierskim czy czeskim.

A piłki też jesteśmy w stanie produkować ■ 
i to wcale niegorsze niż czeskie. Będziemy U 
je produkować, jeżeli Tomaszowskie Zakła
dy Filcu dostafcza na ten cel niezbędnego, i 
wysokiej jakości, filcu. Spodziewamy się. że ' 
sprawa sprzętu dla szerokiej rzeszy tenis!8* ' 
tów zostanie więc niedługo szczęśliwie roz- ; : 
wiązana.

Jeden wniosek
Zwracamy się więc do kierownictwa ¡T 

GKKF. ao.y dla dobro i przyszłości naszego p. 
tenisa bliżej zapoznało się z bolączkami i i  
i niedomaganiami pięknego sportu teniso- ■ * 
wego. Zawarte w opracowanym przed ro- ki 
kiem przez fachowców 6-Ietnim perspekty- p 
wicznym planie rozwoju tenisa wytyczne są ■ i, 
naszym zdaniem słuszną drogą do pednie- P 
siema poziomu tej gry w Polsce.
. z  zatwierdzeniem planu przez GKKF wią- i 
ze się jeszcze jedna sprawa: pomoc ze stro- p  
ey Głównego Komitetu w jego stuprocen- G 
towej realizacji. Plan nazwany perspektyw!- L 
cznym i 6-letnim stracił już 'rok ze swojej ; 
aktualności; nie przeszkadza to jednak wca- K 
le. żeby w perspektywie przyniósł on pod- pl 
niesienie poziomu „białej gry", a o to nam t 
wszystkim przecież idzie.

J. KRAWCZYK
Kf

21 rekordów LZS ustanowili sportowcy 
n a  III S p a r ta k ia d z ie  W si

TtTAŁYSTOK. Na stadionie w 7.-y-‘r 2 rm rekord n-zearenln 
rz y r ic u  zakończyła sie I I I  Ogólno. I skaraac n 13 m t r ó js k o k u
polska Spartakiada Ludowych Ze-i w «enlu tv?h nslleosryeh , 
spotów Sportowych, w k tó re j wzię. k ó v -  rekordów^ t ,7 s  °  m ^ fh„  ł n ~ to udział około uoo zawodników i ' . mistrzostwa
«po łów  S p o rto w y c h  
ło  u d z ta ł ofe 
za w o d n icze k

W  o s ta tn ic h  d n ia ch  im p re z y  dob re  
w y n ik i  u z y s k a ł] le k k o a t le c i:  KaroJ 
Ś w ią tk o w s k i p o b ił o 12 cm  re k o rd  
L Z S -ó w  w  s k o k u  o tyczce  p rz e k ra 
cza jąc  wysokość 3,62 cm.

A le  n ie  t y lk o  w  s k o k u  o  tyczce  
(3 z a w o d n ik ó w  p rz e k ro c z y ło  ‘ 3.40) 
o b s e rw u je m y  p op raw ę. K a lic iA s k i z 
W ro c ła w ia  p o b ił re k o rd  zrzeszeń1» 

.łlz u c i® m ło te m  u z y s k u ją c  o d le 
g łość 45 m . re p re z e n ta n tk a  wo1. 
w a rsza w sk ie g o  na 800 rn D om ańska  
p rze b ie g ła  d ys ta n s  w  d o b ry m  cza- 
sie ~  2.27 rn in .. 19-lem j ‘ W o jc ie 
c h o w s k i z Z ie lo n e j G ó ry  p o b ił o

WYDAWCA
D z ta ł Kore-^p I L ip tó w  8 07 
TAZ Pl;K ..Ruch . Oddział

Zarząd Główny
8Í

Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  Polsl<1eJ. 
Mer A d n -u n is łi a c ji  8 0*2 58 

W a rs z a w ę , S te b rr ia  12

REDAOI.UF* Komitet

.y7 m  e^ce n a jle p s z y m i o k a z a li
sie  re p te z e n .a n c i B ia łe g o s to k u  ra j 
m u ją c  T m ie jsce  W g im n a s ty c e  k o l
-  « r s «  £!aski) 'S<a& ó m  
(S ta lin o g ró d ) ''— 53, K ° ‘ bi S

i  ” ®ÓIn®i p u n k ta c ji  S p a rta k ia d y  
33<imn k lsce zala } S2e?ecir), u z y s k u ją c  

P k t. p rzed  G d a ń sk ie m  — 356 p k t.

n JYh k o n k u re n c ja c h  le k k o a tte ty c z .
z w y c ię ż y ł Poznań przed  S ta li-  

n o g io d e m  i G d a ń sk ie m , a w  k o n . 
■J” .r c n c ja c h  k o b ie t — w o j. w a rs z a w - 

ro d z a ju  n ie s p o d z ia n k ę  i S !e ' 
z a n o to w a liś m y  w  f in a le  100 m  m eż. TIT O g ó ln o p o lska  r  7 0
czyzn . K lim o w ic z  (B ia ły s to k ) , k t ^ r y  I P rzyn io s ła  c ^  sze ee d o il- t r? ,  i £ 8  
w  pótmraic js  | z?

' i  trz e c ic h . (J. k .)

zrzeszenia zdo ia yw a li m ło d z i ijiwzuó 
m z a w o d n ic y . B ieg  na 1 oo m K obiet 
w y g ra ła  M a ria ń s k a  (W arszaw a) -  
13.2 sek. p rzed  R om a n o w ska  (W ro - 

13,2 1 e eko rd z ts tka  LZ S  
K ro g u le c k a  — 13.4. w  p c h n ię c iu  
k u lą  na jle psza  okaza ła  się  B o ro w ie c  

PChajac k u lę  na o d le 
g łość 10.35 m , w  s k o k u  w z w y i  Re- 
oacka (Z ie lo n a  G ó ra ) p rz e k ro c z y ła  
w ysokość  135 cm .

Pew nego

11.2 sek.
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